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Ponad wszyslkiem góruje w tej chwili w świę­
cie politycznym w Austryi wrażenie słów cesarskich, 
wypowiedzianych w sobotę do posła S transky ’ego, 
S u r o w a  n a g a n a ,  j a k ą  F ranc iszek  Jó ze f  udzielił 
czeskiemu posłowi, oświetla jask raw o usposobienie, 
panujące w tej chwili w Burgu. P an  Stransky, z uro­
dzenia żyd, z przekonań niegdyś Niemiec, później 
ultra-Czecii i Słowianofil, był w ostatnich latach naj­
bezwzględniejszym rzecznikiem nie tylko klubu Mło­
do -zecliów, lecz i całej prawicy, stanowiącej wię­
kszość w Radzie państwa. Sposób, w jaki cesarz 
zgromił p. S transky ’ego, j e s t  niebywały w dziejach 
austryackich. Przewódcy Czechów i prawicy słowiań­
skiej, długo frondujący przeciw wyraźnej woli cesar­
skiej, liczyli na  zmianę usposobienia na  górze i przy- 
i uszczałi, że skoro się w ia tr  zmieni —  oni znów wrócą 
d > łaski i będą mogli trząść  Austryą, jak  za najle­
pszych czasów Thunowskich. Słowa cesarskie prze­
konały optymistów słowiańskich, że są w błędzie. 
..Ich verstehe Iceinen Spass“ —  podziałało o trze­
źwiająco.

Można mieć nadzieję, że prócz drobnej gars tk i 
fiondujących panslawistów w rodzaju  Kramarzów, 
S-rcgrów i Stranskych, poważna część reprezentacyi 
czeskiej zrozumie znaki czasu i nie pozwoli zagnie­
wanym ultrnsom panslawizmn zapędzić się w kozi 
r ó ;  opozycyi dynastycznej i fakcyjnej, ze szkodą 
(ii;i narodu czeskiego, a ku wyłącznej uciesze i po­
żytkowi, oraz ku zaspokojeniu obrażonej dumy i zem­
sty rywalizującej dynastyi k s iążą t  S c h w a r z e m -  
b e r g ó w.

** * /
M i s y a p a n a  K o e r b e r a  ma się ku koń­

cowi. L is tę  gabinetu p. Koerbera  ogłosiliśmy przed 
tygodniem. Słała w niej zajdzie zmiana, może co do 
toki sprawiedliwości i rolnictwa. Myślą przewodnią 
p. Koerbera je s t  utworzenie gabinetu zupełnie neu­
tralnego, objektywnego i niepolitycznego; co jednak  
j e s t  nowcm w gabinecie Koerbera, t o  z u p e ł n i e  
o r y g  i u a 1 n y p o  1 1 1  y s ł p o w o ł a n i a  t  r  z e c li 
p o l i t y c z n y c h  m i n i s t r ó w  boz t e k i : jednego 
Niemca, je dnego Polaka  i jednego Czecha. Ci trzej 
ministrowie-rodacy m ają  być mężami zaufania tizech  
stronnictw politycznych i mają  przeprowadzić akcyę 
ugodową.

To przepołowienie gabinetu na niepolitycznych 
ministrów fachowych, prowadzących resory i zała tw ia­
jących ak ta  i min. bez teki, robiących politykę, je s t  
niezawodnie równio orygiualnym, j a k  zdumiewającym 
pomysłem p Koerbera. J e s t  t  o t  a k ś w i e t  n a  k o m -  
b i u a c y a  S m e c h a n i c z n e g o  b i u r o k r a t y z m  1 1 , 
o r a z  i d e a l n e g o ,  że nie powiemy wprost naiwnego 
d o k t  r  y 1 1  c r  s t  w a , że usnfniłicdli wia najbardziej pe­
symistyczne obawy co do trwałości i pożytku takiej 
kooperaeyi. W  Austryi każdy ak t  adminislraeyi, czy 
to w ministerstwie oświaty, czy sprawiedliwości, czy 
finansów, czy nawet handlu, kolei lub rolnictwa—je s t  
aktem p o l i t y c z n y m ;  trzej polityczni ministrowie

bez teki nie potrafią przeszkodzić, żeby ministrowie 
resorowi nie wykonywali aktów adminislraeyi — na 
takie  ograniczenie swobody decyzyi w swym zakresie 
władzy żaden minister oświaty, finansów, czy sp ra­
wiedliwości — choćby nim był wybiórek najpowol­
niejszy —  nie zgodzi s ię ;  ministrowie fachowi rządzić 
będą pod własną odpowiedzialnością na sw7ą  rękę  —  
a ministrowie bez teki faktorować będą między stron-- 
tiictwami a  rządem. Taki s tan  na  długo utrzymać się 
nie da.

Pan  K o e r b e r  j e s t  człowiekiem dobrej woli, 
z pewnością chce najlepiej, je s t  okropnie ostrozm- 
cki, boi się swego cienia, przebywa zawsze ciężką 
walkę przed każdą  decyzyą; z tradycyi je s t  b i u r o ­
k r a t a ,  formalista , z usposobienia je s t  k u 1 1  k t  a t  o r, 
z choroby je s t  n e u r a s t e n i k ,  płaczący po kątach, 
s ta ry  kawaler, ein Sonderling, czy Einsied ler vom 
!m sam berye . —  Tylko tak a  c h o r a  g ł o w a  mogła 
wymyśleń takie  załatwienie obecnej sy tuac ji  w Au­
stryi.

Jeducm u z członków' Kola polskiego ofiarował 
p. Koerber jeszcze przed wieloma tygodniami miej­
sce w gabinecie, jako ministra bez teki.

Równocześnie temu samemu członkowi Koła 
polskiego ofiarował obecny gabinet przez u s ta  pana 
W it tek a  stanowisko gubernatora  Banku austro-wę- 
gierslciego. Wiemy, że tym szczęśliwym, którego so­
bie obydwa gabinety „wyrj w ają“, j e s t  wiceprezes 
Koła polskiego, p. B i l i ń s k i .

P rzed  tygodniem wypowiedzieliśmy naszą  opinię 
w tej mierze.

Podnieśliśmy zasługi Bilińskiego dla kraju  
i wskazaliśmy na pożytek, jak i  mu przynieść mógłby 
jako gubernator Banku austro-węgierskiego swym 
wpływem na politykę ekonomiczną Banku austro- 
węgierskiego. Potrzeby  ekonomiczne naszego kra ju  
nic są  zaspokojone przez ten party jny regulator 
k redytu publicznego, a  znane nam są  wypadki, 
w których Bank ten, popierając rzekomo handel, 
przyczynia się do propagowania bardzo wątpliwej 
wartości formy kredytowej.

Rozumiemy, że decy z ja  dla p. Bilińskiego mo­
że być w tych warunkach i ciężką i trudną. Z jednej 
s trony czuje się na silach oddać krajowi naszemu 
wielkie usługi jako gubernator Banku austro-węg., 
z drugiej sfrony nie chce rezygnować z roli polity­
cznej i nie chce schodzić z tej areny, na której do­
tychczas działał.

Należeliśmy do tycli, k tórzy nie zgodzili się 
z myślą polityczna p. Bilińskiego w Kole polskicm 
i w Radzie państwa. Zwalczaliśmy wtedy lojalnie 
jego poglądy i jego politykę panowania prawicy. Nie 
szczędziliśmy nigdy krytyki jego działalności, lecz 
zawsze znaliśmy i ceniliśmy jego wiedzę, jego go­
towość służby publicznej i jego charak te r  n ieska­
zitelny.

Wobec napaści, na  k tó rą  narażony został B i­
liński z powodu swej kandydatury  na gubernatora  
Banku austro - węgierskiego w pewnej części p rasy

Ci, którzy patrzą i słuchają.
Krytyce tea tra lne j  podpada, jak  wiadomo, to 

tylko, co znajduje się po za baryerami, przedziela­
ją c y m  widownię od orkiestry i sceny. W rażliwe ucho 
sprawozdawcy wytęża się przez cały wieczór, ażeby 
dokładnie uchwycić każdy ton, wychodzący z kilku­
dziesięciu instrumentów m uzycznych , skrupulatnej 
analizie podlegają ruchy i deklamacya aktora , stylo- 
wość mebli, perspektywa dekoracja — słowem wszy­
stko to, co składa się na ku lturę  sceny. Zaabsorbo­
wany swojem zadaniem kry tyk  tea tra ln y  nie ma cza­
su rozejrzeć się dokoła siebie, na  różnolitą  mozaikę 
ludzką, rozrzuconą na przestrzeń  czteru piętr, któro 
wiszą nad sceną, jako  ogromne półpierścienie, na je ­
żone tysiącem głów. Publiczność ta  g ra  także  — z tą  
różnicą, że n ik t nie wydaje o niej sądu. M ateryał je s t  
jednak ciekawy i t rzeb a  go raz  także  dotknąć. Do­
piero scena i jej słuchaczo, wzięci jako całość, mogą 
dać dokładny obraz kultury  umysłowej w tea trze  — 
w omawianiu wyłącznie pierwszej tkwi połowiczność, 
zostawiająca wrażenie czegoś niedopowiedzianego...

W ięc zróbmy wyjątek  i —  odwróćmy się od 
budki suflera. P rzed  oczami naszemi roztacza się 
oblicze owego kapryśnego potwora, przed którym 
drżą, jak  listki mimozy, debiutantki sceniczne, k tóry 
rozdziela laury i podpisuje wyroki śmierci, k tóry  ma 
do rozporządzenia cały a rsenał oklasków, wywoły­
wań. braw, sykania i gwizdania, stosownie do swo­

ich sympatyj lub niechęci. Oblicze to j e s t  ruchome i 
zmienno. Innych słuchaczów' ma Ibsen i Bałucki, W a­
gner  i S trauss. Inaczej trochę je s t  nastrojona gale- 
rya, a  inaczej loże. Postąpm y jednak, ja k  ów filo­
zof, co mięszał czcionki Illiady, a o trzymamy wypad­
kową, k tó ra  dostarczy nam dostatecznej podstawy do 
pewnych ogólnych spostrzeżeń.

Do tea tru  zapędza ludzi zamiłowanie sztuki. 
W yją tk i  są  ta k  nieznaczne, że mogą nie być brane 
w rachubę. Są to ci, k tórzy  idą dla pokazania 
toa le t  i olśniewania innych. Zdawałoby się więc, żo 
się ma zupełne prawo żądać, aby ów wielogłowy 
tłum, k tóry  doszedł do tego stopnia cywilizacyi, że 
do budżetów swmicli wstawia dobrowolnie pozycyę na 
zadowolenie estetyczne, zachowywali się, j a k  ktoś, 
komu zadowolenie takie jest  naprawdę potrzebne. B y­
wają takie chwile w tea trze . Bez trudu  można so­
bie przypomnieć jeden  z owych momentów, gdy w s trz ą ­
sająca g ra  ak to ra  rzuca jakby  czar na  widownię i 
wywołuje w niej śmiertelną ciszę. Taki moment 
s tw arzała  w tea trze  L ady  Mackbet Modrzejewskiej 
swoją sławną sceną zmywania krwi we śnie. Co­
dziennie jednak  nie ma na scenie Szekspira, ani 
Modrzejewskiej. To prawda. Lecz prawdą je s t  
także  to, ze zam iast śmiertelnej ciszy wystarczyłaby — 
zwykła, świadcząca, że pomiędzj' artystam i a  publi­
cznością istnieje kon tak t  psychiczny, cisza już  nio 
uroczysta, lecz —  przyzwoita.

Lecz  i o ta k ą  bardzo często trudno n a  scenie 
lwowskiej.

Publiczność lwowska przyjmuje wrażenia este-

wiedeńskiej, musimy wTziąć go w obronę i żywo z a ­
protestować przeciw tym niesumiennym zarzutom ; 
mniemamy, że w interesie  kraju  należy się udzielić 
p. Bilińskiemu silniejszego poparcia z kraju  i wska­
zania na potrzebę objęcia tak  ważnej pozycyi, ja k ą  
je s t  stanowisko gubernatora  Banku austro  - węgier­
skiego. Równocześnie atoli sądzimy, że decyzya w tej 
mierze winna nastąpić nie w kom isji  par lam entar­
nej, złożonej nader jednostronnie, lecz w pełnem 
Kole polskiem.

Przed  rozejściem się Rady państwa, Koło pol­
skie uchwaliło znaczną większością wniosek p. L e ­
w i c k i e g o ,  że w razie ważnjrch decyzyj prezes 
zwoła Kolo polskie na posiedzenie.

W niosek ton był skierowany przeciw rozs trzy­
ganiu spraw najważniejszych przez komisyę par la ­
m entarną. Uchwała Koła polskiego powinna być te ­
raz  wykonaną. Nie wątpimy, że prezes Koła pol­
skiego p. Jaw orsk i nie zechce Koła polskiego stawić 
przed dokonanymi faktami, lecz uzna za stosowne 
zasięgnąć przed rozstrz j’gnięcicm decyzyi Koła pol­
skiego.

Rząd zmienia uchwały Sejmu!
Ciekawej rzeczy dowiadujemy się z tegoroczne­

go sprawozdania z czynności W ydziału krajowego, 
Sejmowi przedstawionego. Oto nie mniej nie więcej, 
tylko, że rząd  zmienia samowolnie uchwalę Sejmu, 
dodaje do niej esencyonalny dodatek, jak  irdyby był 
przez Sejm uchwalonj' i z takim  dodatkiem przed­
k łada  uchwałę do saukcyi cesarskiej.

T ak  się stało z uchwalą finansową Sejmu z r. 
1899, a  mianowicie z ustępem II,  lit. b, gdzie Sejm 
postanowił, iż na pokrycie niedoboru funduszu k ra ­
jowego w roku 1899 pobierany będzie pomiędzy in-
n e i T i i :

„dodatek do państw ow ych bezpośrednich podat­
ków osobistych, ustanowionych ustaw ą z  dn ia  25 p a ­
ździern ika  1800 D z. u. p ,  X r .  220  z  w yją tkiem  po ­
datku  osobisto-dochodoweyo w wysokości 06 ct. od ka­
żdego zł. %v. a. całej p rzyp isane j należyiości łych p o ­
datków.

Do tego to ustępu  uchwały, rząd, nie pytając 
się o to nikogo, dodaje od siebie następujący do­
datek  :

. n ie narusza jąc ,  co do podatku pensyjnego od 
w yższych poborów służbowych uwolnień, unorm ow a­
nych  najw yższem  postanowieniem  z  dn ia  25 listopada 
1858, oyłoszonem rozporządzeniem  m inisterstw a spraw  
wewnętrznych z  dn ia  2 7  listopada 1858, N r . 220, 
D z. p . p .“

i dopiero z tym dodatkiem uzyskuje dla całej 
uchwały finansowej sankcyę monarszą.

Pomijamy merytoryczną stronę tego dodatku, 
mianowicie, czyli dodatek taki ze względu na obo­
wiązujące przepisy i ustawy był konieczny lub nie, 
podzielając w zupełności zdanie Wydziału krajowego, 
który w odnośnem piśmie remonstracyjnem do rządu 
wykazuje ad ocidos, że dodatek ten nie miał ża-

tyczno powierzchownie i odznacza się przytem ma­
nierami niezupełnie wybrodnenii. Naturajnie, że na 
samem czele kroczą pod obu względami sfery, bę­
dące najbliżej nieba. Swoboda przechodzi tu  co 
chwila w rozwydrzenie i nietakt. Obywatele, zajm u­
jący miejsce na dwróch przeciwnych biegunach gale- 
r j i ,  wymieniają głośno noty dyplomatyczno, niekiedy 
t rak tu ją  się obelgami, j a k  w Homerze, innym razem  
wreszcie wmłają po imieniu aktorki, które  siedzą 
w loży. W szystko  te  je s t  „wesole“ i świadczy, że 
cywilizacya nie przeniknęła dość gruntownie obywa­
teli, lokujących się najbliżej nieba teatralnego.

Dalszym przywilejem ich je s t  wybuchanie se r ­
decznym śmiechem wtedy, gdy na scenie dzieją się 
rzeczy najsmutniejsze. W  lite ra turze  dramatycznej 
is tnieją stałe, uprzywilejowanie pod tym względom 
miejsca. Do takich należy ostatni ak t  „Maryi S tu a r t1*, 
mianowicie chwila, gdy k a t  pojawia się n a  scenie. 
W ówczas fizyognomia widowni wygląda bardzo nie­
jednolicie, wr pa r te rze  bowiem nerwowe damy tłumią 
z trudnością łkanie — a  g a le iya  wita pojawienie się 
k a ta  hucznym śmiechem. Inny obrazek. Jes teś in j '  na 
„Fauście" Gounoda. Na scenie g ra  się cudowna 
schadzka miłosna F a u s ta  i Małgorzaty, jeden z n a j­
genialniejszych momentów, jak i znają  deski sceni­
czne, oblany światłem księżyca, przepojony czarem 
miłosnym, illustrowany m u zy k ą ,  k tó ra  nie ma sobie 
równej na świecie. Jeżeli  te raz  słuchacz nie ujrzy 
owego okienka tajemniczego, przez które  widać wie­
czność —  nie ujrzy go już nigdy. Nadm iar poezji,  
płynącej ze sceny, odurza...
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dnogo af'isn ; jednakowoż pominąć nie możemy py­
taniu. na moey jakich to ustaw służy rządowi prawo 
zmieniania uchwał i tei» saniom woli Sejm u? W szak  
z d iświadczeuia wiemy aż nadto dobrze, ile to razy  
rząd  zwracał i zwraca różne inne uchwały wyma­
gające sankcyi i projekty ustaw dla błahych i nic 
nie znaczących wadliwości w formie, omyłek p isa r­
skich i t  p., przez co rzeczy te  po raz drugi a 
w niektórych wypadkach po raz  trzeci wracać mu­
siały do Sejmu. Takich błędów nio uważał za s to ­
sowne poprawić z własnej inieyatywy; ale zmienić 
uchwałę i to w rzeczy esencyonalnej, do tego rząd 
czuł się uprawnionym. Wydział krajowy w sprawo­
zdaniu swojem tylko delikatnie i dyplomatycznie 
zwraca, uwagę Sejmu na tę  niewłaściwość. Rzeczą 
jednak  Sejmu będzie, wglądnąć w tę sprawę bliżej, 

nyż precedens to niebezpieczny i zastrzedz się, 
jak  najenergiczniej przeciwko takiemu uzurpowaniu 
.sobie prawa ze strony rządu.

A wiemy, jak  rząd  austryacki lnbi powoływać 
się na p r io m !

Dwa dokumenty rosyjskie.
Od dłuższego już  czasu każdy, z jakiejkolwiek 

strony pochodzący objaw rządowej myśli rosyjskiej, 
zawsze jedną kończy się zwrotką —  zapewnieniem 
e gorącem pragnieniu powszechnego pokoju, jakiem 
je s t  rząd rosyjski przejęty. Tak  już  tego dużo było, 
lak  się to dotąd stało i nieustannie powtarza, —  że 
już zaczyna powoli tracić wszelką wartość, a co gor­
sza  —  tracić wiarę u ludów i państw. E uropejska  
opinia publiczna zaczyna powątpiewać o szczerości 
tego gwałtownego zwrotu pokojowego —  a przypo­
mina sobie, ja k  to zawsze praktykowała dyploma­
c j a  — że właśnie wśród najsilniejszych, najgłośniej­
szych manifcstn.oyj pokojowych — gotowały się b a r ­
dzo krwawe wojny. Szczerość i konsekweneya nio 
i: a leży do zalet polityków i dyplomatów w ogóle, 
a zwłaszcza rosyiskieh.

Otóż ostatnimi czasy dwa takie pokojowe ma­
nifesty szły z urzędowych biur ro sy jsk ich ; zakończe­
nie raportu ministra skarbu W ittcgo do cara  w sp ra ­
wie przesilenia finansowego — i list cara  do mini­
s t ra  spraw zagranicznych Murawiewa, z podziękowa­
niem za kierownictwo zagraniczną polityką caratu. 
Dokumenty to są  bardzo ciekawą. Zawierają  nawet 
pewną niezgodność, chociaż z góry je s t  pewną rz e ­
czą., że nic są  to improwizacye, z których jedna  po- 
w stała  w gabinecie cara. a druga, w prezydyalnom 
1 u r /c  jego ministra skarbu —  ale że powstały one, 
jako akty polityczne rosyjskie, przeznaczone dla sze­
rokiego świata, w porozumieniu między carem a jego 
ministrem.

Car pragnie przedewszystkiem pokoju! Z ró­
żnych zasług ministra spraw zagranicznych, które 
car w piśmio do niego podnosi, największy kładzie 
r a ń s k  na sprawę k o n f e r e n c y i  w H a d z e .  Pisze 
car w swoim liście:

„Doznaję szczególnego zadowolenia, gdy po-

I  naraz rozlegają  się na galeryi giośne cmo­
kania ustami, niby akompaniament. Co ci ludzie cza­
ją  właściwie!...

Poniżej galeryi ta  płytkość przyjmowania w ra­
żeń i m an ie ry ' gminne objawiają się inaczej. W opc- 
rzo nie studia, się nigdy uwertury. W tedy  je s t  j e ­
szcze czas na  rozmowę z sąsiadami, lu lm n e zzo  Mu- 
scugaiego, najpiękniejsze w całej „Cavallerii“, odila- 
v. na zamienione zostało we Lwowie na dodatkową 
pauzę , podczas której damy częstu ją  się cukierka­
mi. a  mężczyźni spoglądąją, k tóra  godzina. Bufet 
tea tra lny  uważany jest  za pożądany asyl, skąd wra­
ca sic zawsze wtedy, gdy ak t  dawno się już  rozpo­
czął i gdy na miejsce można się dostać tylko ko­
sztem deranżowania sąsiadów. Do końca sztuki b ra ­
kuje jeszcze kilkunastu minut, a juz  z reguły  daje 
się słyszeć w tea trze  szmer, t rzaskanie  krzesłami i 
przygotowania do odwrotu.

Po co ci ludzie przychodzą do tea tru ,  jeżeli 
w nim jednego wieczoru spędzić nie mogę ?...

Głośna rozmowa je s t  dalszym objawem kultury  
umysłowej tych, k tórzy w tea trze  pa trzą  i słuchają. 
W loży kasyna szlacheckiego odbywają się formalne 
posiedzenia klubowe, loża Koła literackiego zabawia 
się pogawędkami na tem at ak torek  i uniemożliwia 
słuchanie k ilkunastu  osobom na najbliższych fo te­
lach balkonowych. A to są  przecież kwiaty inleli- 
gcncyi naszej!  T ak  wygląda oblicze tea tru  przed 
baryerą, oddzielającą widzów od sceny. Nie je s t  to 
oblicze wykwintnego estety. Rzecz bardzo smutna. 
Tu, gdzie należałoby się spodziewać, że powaga 
wyniknie z samego nastro ju  chwili, trzeba, ja k  na 
zgromadzeniu ulieznem, apelować do środków z ze ­
wnątrz, zapewniających la k ą  powagę. Szkoda, że da 
się to tylko częściowo przeprowadzić. D y re k c ja  po­
winna bezwarunkowo zabraniać wstępu po rozpo- 
ozęcitl się sztuki, a na galeryi należy poprostu 
w drodze przymusu wszczepiać przyzwoitość.

W esoły  b ilans :  szuka  się ogniwa, k tó r lby
mogło spoić ze sobą w harmoi ną całość scenę 
i publiczność — i... znajduje się policję.

A . Cholonicioshi.

miedzy lirznemi usługami, jakio mi pan oddałeś, 
mogę podnieść troskliwe usiłowania, jakie  zwróciłeś 
ku spełnieniu mego szczerego życzenia, żeby 
w s z y s t k i m  l u d o m  zapewnić dobrodziejstwa p r a ­
w d z i w e g o  i t r w a ł e g o  pokoju. Wyniki prac kon­
ferencyi, powołanej do Hagi, napełniają mnie niechy­
bną nadzieją, że stworzono tam  poważne podstawy 
do osiągnięcia tego, sercu "mojemu tak  drogiego ży­
czenia, skoro w s z y s t k i e  mocarstwa rozwiązanie 
tej kwestyi w jej całości uznały możliwem i konie- 
czncm".

W  liście cara  jirzeto je s t  optymizm, jak  gdyby 
sprawa powszechnego pokoju była już najbliższą do 
urzeczywistnienia.

Inaczej minister skarbu. Widocznie powiedział 
on sobie, że je s t  już rzeczą prawic obojętną, co 
o jego m anifestacji pomyślą w Anglii, byle tylko 
„wiarołomnemu Albionowi" trochę dokuczyć. Gdy 
w liście cara najlepsza je s t  otucha urzeczywistnienia 
myśli pokojowej, w raporcie W iltego przeciwnie je s t  
innym mocarstwom uczyniony ciężki wyrzut, oczy­
wiście w pierwszym rzędzie odnoszący się do Anglii. 
Minister W itto  w zakończeniu swego raportu , wspo­
mina o ohccnom fiuausowein przesileniu, które w s z ę ­
d z i e  odbiło się bardzo dotkliwie. Przesilenie to za­
os trza ją  jeszcze wypadki w Afryce południowej.

„Zdaje się jednak, że nadzwyczajny maruzmus, 
na k tóry  chorują wszelkie interesy, mniej należy 
przypisać powyższym przyczynom, ja k  raczej n i e- 
o k r  e ś 1 o n y  m o h a w o m n o w y c h z a  w i k ł a ń. 
Przeciw takiemu brakowi zaufania w stałość między­
narodowych stosunków, każdy wyraz, użyty na uspo­
kojenie umysłów, pozostaje zazwyczaj bez skutku. 
Ale ten  a l a r m u j ą c y  s t a n  r z e c z y  straciłby 
wiele swojej o s tro śc i ; gdyny k o l a  k i e r u j ą c e  i 
o p i n i a  p u b l i c z n a  z a g r a n i c y  w s w y c h  
z a  p a  t  r  y w a u i a c h n a  p o l i t y k ę ,  j a k a  rz ą ­
dzić światom powinna, b y ł y  p r z e j ę t e  t e  m i  
i d e a m i ,  k t ó r e  o ż y w i a j ą p a n u  j  ą c e g  o 
n a d  130 m i l i o n a m i  s w o i c h  w i e r n y c h  p o d ­
d a n y c h " .

Bezpośredni związek tego ustępu z wzmianką 
o wypadkach w Afryce południowej, aż nazbyt wy­
raźnie v,-skazuje, do kogo się to odnosi. Alo mniej­
sza o Anglię, której słowa prawdy za lekkomyślne 
wywołanie wyłowu krwi tale bardzo się należały. 
J e s t  ona teraz  właśnie najmniej sympatycznym rc- 
prozentantem ckspansyi europejski® —  a wojna 
transyaa lska  doszczętnie wyleczyła ludzi z dawnych 
wyobrażeń o angielskich zasadach ludzkości. Ale —  
chociaż Anglia zasłużyła w pełni na wyrzuty ze 
s trony przyjaciół pokoju —  to jednak  praw a do 
czynienia takich wyrzutów najmniej ma Rosya.

Bo naprzód —  owo wytrwałe, a  s tateczne po­
suwanie się Rosyi ku indyjskiemu półwyspowi, o któ- 
rem pisaliśmy przed kilku dniami — świadczy, że 
e k sp a n s ja  leży w krwi i kości rosyjskiej polityki, 
a przedewszystkiem samychże carów, wiedzących, że 
póty mogą samowładnie rządzić, póki ideą wielkiej, 
a  coraz wzrastającej potęgi caratu, trzym ają  umysły 
swego narodu w nieustaunem zahipnotyzowaniu. K aż­
de osłabienie tej potęgi zewnętrznej, może wewnątrz 
zadziałać wręcz rozsadzającą. Anglia mogłaby wy­
rzec się dalszego rozprzestrzenienia  się — Rosya 
nigdy! Więc dziwnie wygląda, gdy minister rosyjski 
w imię pokoju żąda, aby rządy i ojńnia publiczna 
w Europie przejęły  się rosyjskicini ideami!

A powtóre —  zapytać się godzi, co polityka 
rosyjska rozumie przez „praw dziw i"  pokój, o któ­
rym pisze car w swym liście do Murawiewa? C z y  
n. j>. t a k i  j i o k ó j ,  j a k i e g o  d o z n a j ą  j e g o  
w ł a ś n i  p o d d a n i w W a r s z a w i e ,  k t ó r y c h  
ż a n d a r m e r y a  ś c i g a  i w i ę z i  z a  l e g a l n e  
u t r z y m y w a n i e  c z y t e l n i  p u b l i c z n y c h ,  j e s t  
o w y ni praw dziw ym  p o k o j e m ?
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Z ostatnich wiadomości, dotyczących tego przed­
miotu, dwie zwłaszcza zasługują  nu uwagę, a mia­
nowicie jiojawionie się kolumny W a rren a  na froncie 
bojowym —  W arren  rzekomo miał naw-et przekro­
czyć Tugelę —  i zajęcie Zoutpaudsdiif t  w Uraniii 
przez Anglików. Ten ostatni fak t  ma raczej moralne, 
niż taktyczne lub stra tegiczne znaczenie ; nie idzie 
tu  specyahiio o punk t zajęty, jeno o to, że Anglicy 
dostali się wogóle na terytoryum  nieprzyjacielskie.

B eru n er M ilitiir. Wochenblatt ogłasza wykaz 
posiłków angielskich, wysłanych do Afryki, przyczem 
stwierdza, że ogółem, obecnie w całej Anglii pozo­
stało tylko 14 batalionów piechoty, z czego ma być 
utworzona ósma, dyuuzya. Nio pozostanie zatem 
w Anglii nawet jedna  dyw izja  r e g u la rn a :  rezerw y 
w yczerpane; m ilic ja  także  silnie wytrzebiona

Teraz  kolej na ochotników. A więc pou:s tan ie  
korpus ochotników kawaleryi „Imperial Y !om anry“ 
(3.000 j i ź d z ó u ) :  dalej kompanie ochotniczej dragonii 
jio 114 ludzi. Tych kompwuj ma być tyle, ile ba ta ­
lionów na placu boju, a  więc 70 w liczbie 8,004 
ludzi. Londyn wysyła w pole kerptis 1.400 ochotni­
k ó w;  Kanada 1.050 ludzi; Austra lia  1.500 ludzi.

WockcnhlaU  odmawia tym ochotnikom wartości 
żołnierskiej. Prasa, angielska przyznaje zresztą , że

rek ru tac ja  tych ochotników napotyka nu coraz wię­
ksze trudności. 1 ochotników zgłasza się daleko 
mniej, niż początkowo sobie obiecywano, i ci, którzy 
się zgłaszają, są  często zupełnie niezdolni do służby 
wojennej.

Nawet taki poważny dziennik londyński, jak  
Oloha p i s z e : „Dowiadujemy się z bezpośredniego 
źródła, że badanie lekarskie  rekrutów nie trzym a się 
przepisów, lecz na wicie wad patrzy przez palce. 
Dla (ego też zaledwie trzecia  część ma siły średnie, 
lecz jio odpowiedniem wymusztrowaniu, może być 
użyteczną. Pozostała część nic nic warta. 8ą  lam 
ludzie, którzy nie umieją wsiąść na konia, nio umie­
j ą  strzelać, są  notorycznymi suchotnikami. Globe r a ­
dzi ostrzej przebierać pomiędzy rekrutami i dalej 
p isze: ..Pala ta r e k ru ta c ja  wygląda tak , jak gdyby* 
władze chciały wzbudzaniem sztucznego zapału w do­
mu odwracać uwagę od wielkich błędów, popełniu- 
nych zbyt często i zbyt rażąco jn-zez mir.isterya i 
jirzez generałów na polu walki".

Pułkownik sir Howard Yinccnt, który miał do­
wodzić ochotnikami City, musiał złożyć komendę, 
ponieważ lekarze odkryli w nim wadę serca.

Znany angielski ai>ostol wiecznego pokoju p. 
Słead, k tóry oddawna wskazywał na  Chamherlainka, 
jako  głównego sprawcę wojny trynsYUialskiej, podaje 
obecnie w M ornig Leader zajmujące szczegóły o 
udziale ministra kolonii w intrygach Cocila Rhodcs’a 
i d ra  .lamcsonka. Pomiędzy ninemi jiisze: Rhodes 
zamierza! jedynie wywołać w T ran sraa lu  rewolucję, 
obalić zapomocą uitlanderów znienawidzonego Kru­
gera  i utworzyć rząd nowy, z generałem Joubertem , 
lub jakimkolwiek innym politykiem na czele. W ta ­
jemniczony w te zamiary p. Chamberlain jednak za ­
żądał, aby ann ia  rewolucyjna uży wała chorągwi nie 
transvaalskiej,  lecz angielskiej i zdobyła, republikę 
dla Anglii. Rhodes sprzeciwiał się stanowczo aneksyi 
Transvaaln  i rozpoczęły się za pośrednictwem T i-  
mes’a długie układy.

R ząd trnnsyaalski dowiedział się o intrygach 
i kiedy wreszcie Jameson, za namową Chamberlain’a, 
a  bez udziału Rhodesm, wkroczył ze swoim oddzia­
łem do Transyaalu, Boerowie otoczyli go i wzięli 
z całym oddziałem do niewoli. Nastąpiły w Prelo- 
ryi i Londynie procesy przeciw spiskowcom, ale pan 
Chamberlain postara ł się o odpowiedni wybór komi­
s j i  śledczej, oskarżeni nawzajem nie zdradzili jego 
udziału w sprawie, prasa, przekupiona przez ministra 
kolonii, n r lcza la  —  i procesy skończyły się na  ni- 
czcni. Pomiędzy innymi dokumentami, Stead ogłasza 
telegram, wysłany w roku 1895 przez redaktorkę 
T im es’a  do Cocila Rhodeski, a dowodzący, że Times, 
według wskazówek, otrzymanych z góry, s ta ra ł  się 
przez swoich rejn-ezontantów zagranicznych o u su­
nięcie wszelkich podejrzeń i oskarżeń przeciw Cham- 
berlain’owi. „Kłamstwo (twierdzenie, że Chamberlain 
nie wiedział nic o spisku Jam eso ifa )  — kończy 
Stead —  wychodzi te raz  na ja w ;  je s t  ono źródłem 
tych wszystkich niezliczonych kłamstw, za  których 
pomocą doprowadzono do tej zbrodniczej wojny".

Tenże organ donosi, że gen. Bułlcr, za zgodą 
R obertsa  i Kitchenera, przedsiębierze wielką akcyę 
przeciw Boerom na linii Tugeli.

Niektóre pisma angielskie jednak  dają do zro­
zumienia, że je s t  to tylko wybieg strategiczny.

P ra sa  londyńska donosi, że po zebraniu się 
parlam entu  Charles Dilke przy rozprawach nad ad re ­
sem do korony, postawi w izbic gmin wn esek rezo­
luc ji  n a s tę p u ją c e j : Izba  gmin ubolewa m.d tern, iż 
rząd  nie przewidział w porę wojny, nie zapobiegł 
jiolączeniu sił zbrojnych Oranji z silami zbrojnemi 
TransvaaJu a ło, pomimo otrzymania tajnych rap o r­
tów w tej mierze, że nareszcie w porę nic przygo­
tował należytych środków obrony.

Francuzi na wygnaniu.
W yjazd  Deroulede’a na wygnanie budzi szereg 

wspomnień, odnoszących się do tej kary, którą no­
wsza historya F ra n c j i  w szczególniej interesujące 
udrapowała szaty. Dziewiętnasty wiek, który zakoń­
czył się wygnaniem „pa tryo ty“, jak  z boleścią kon­
sta tu je  Gaulois, odznacza się tom, żo wszyscy mo­
narchowie, którzy w nim na francuskim zasiadali t ro ­
nie, kończyli żywot swój na tułaczce. Szereg banitów 
otwierają hrabiowie d Artois i de Proyence. do któ­
rych jnzylącza się jeszcze książę de Chartres, który 
w trzydzieści lut jióźniej wstępuje na tron francuski, 
jako  król Ludwik Filip.

P ierw szy  kouzul został pierwszym cesarzem, 
g enera ł B onaparte  przeistoczył się w Napoleona, aby 
jwzez pierwszych dziesięć la t  cieszyć się szczęściem, 
jmzez dziesięć zaś drugich potęgą. W Fontainebleau 
podpisuje ten mocarz dokument, który zdziera z< ń 
aureolę niesłychanej potęgi, a zwyciężony cezar udaje 
się na małą  wioską wysepkę, aby spokojnie p rzeżu­
wać gorzką  boleść i okropne upokorzenie.

Tymczasem banita  rewolucji i cesarstwa, h r a ­
bia prowanski, wstępuje na tron jako  król Ludwik, 
ośnmasty z rzędu i panuje nad ludem, który go 
w rezultacie sromotnie wypędza, i  znowu zjawia 
się cesarski wygnaniec — sto dni —  W aterloo —  i 
ponowne wygnanie. Z Francyi z wielkiego P a ry /a .

m s ł  f c s a r s s a w & t  I  s e s K o n  z i m o w y
n a  s u f c n i e  d a m s k i e ,  b l u z k i ,  h a i k i ,  b i e l i z n ę  m ę s k ą , 

d a m s k ą  i  d z i e c i n n ą ,  p o l e c a  n a ,  t a n i e j
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juz me do więzienia na Elbę, ale wprost do grobu, 
w którym spoczął ten, dla którego ziemia była za 
ciasną.

Eewolueya w 1848 r. zaludnia Anglię całą dy- 
nastyą francuskich książąt. Z królem Ludwikiem 
Filipem uciekają jego synowie i wnuk. hrabia  P a ­
ryża  i książę De C hartres za kanał, podczas kiedy 
Ludwik Napoleon, wygnaniec od czasów W aterloo, 
powraca do F ra n c j i ,  powołany do odegrania naezcl- 
ncj w polityce roli, k tóra  z deputowanego przecho­
dzi na prezydenta republiki a  kończy się na cesarzu. 
Za  jego rządów opuszcza F r a n c ję  wiele „niewygo­
dny oh “ osobistości, a między niemi W iktor Hugo, 
bezsprzecznie najznakomitszy wygnaniec F ra n c j i  
w XIX. w.

Zdała  od ojczyzny zmarł tymczasem banita  
Ludwik Filip w posiadłości króla  Belgijskiego, CIu- 
reniont, koło Windsoru. Za  nim poszła królowa Ala- 
rya  Helena Sycylijska i synowie. Podczas tego 
w Domu Orleańskim w Twickenham nad Tamizą 
odbyło się wesele księżniczki Heleny z księciem 
Aostą. Z m ałżeństwa tego urodził się hrabia Paryża  
i książę Orleański, którego później ścigał dekret, 
skazujący go na wygnanie z F ra n c j i .

Po cesarstwie znowu przyszła republika. Na­
poleon z Eugenią  opuścili imperynm, a  z nimi lir. 
Chambord, który przez czterdzieści la t  nie śmiał 
stanąć na ojczystej ziemi, a w końcu zaniknął się 
w wspaniałym pałacu nad wiedkim kanałem w We- 
necyi, gdzie spędził ostanie dni swojego smutnego 
żywota.

Z a  prezydentury Grevy’ogo wydano ponowny 
dekre t banicyi dla księcia Napoleona i jego syna 
Wiktora. Po nich przyszła  kolej na księcia Auniaie 
i wszystkich ks iążą t  krwi. którym zabroniono wstępu 
do armii francuskiej, przedłużając w ten sposób 
długą listę koronowanych i mogących być korono­
wanymi banitów.

H istorya wjTgnania  Deroulede’a, to tylko śmie­
szny, wesoły epizod...

Zarysowanie snostu.
(Od specyalnego koresp.)

Bucniów, 15 stycznia.
J a k  już telegra freznio doniosło wczoraj Słowo 

Polskie, most, pierwszy w Austryi cały zbudowany 
z kamienia w latach J 895 i 1800 na nowpj linii 
kolei strategicznej Ostrów-Kalicz na rzece Serecie, 
zaczyna się zarysowywać; mianowicie w samem cen­
trum sklepienia powstał znaczny otwór, również i 
w fundamencie w skrzydle od strony stacyi ostrow­
skiej, Most ten  był dziełem bardzo kosztownem, po­
chłonął krocie, a budowa jego trw ała  dwa lata. 
Dniem i nocą pracowała lokomobila nad wypompowa­
niem wody, dniem i nocą pracowali murarze w pod­
ziemiach i nurtach głębokiego w tem miejscu Seretu, 
I tak  wyrósł ten słynny olbrzym mostów kamien­
nych, jeden z nielicznych jeszcze wówczas mostów 
Europy. Lecz niestety, kamień z którego most wy­
budowano, a  który swego czasu uznano za najtw ard­
szy — okazuje się kruchym. Jc s t to  kamień ostrow­
ski czyli bucniowski.

Na miejsce wyjechał bezzwłocznie tu te jszy  na­
czelnik okręgowej sekc ji  inżynierskiej,  gdzie od 
wczoraj bada  ja k  najdokładniej cały most. Badaniem 
wytrzymałości jednak, najniebezpieczniejszein może 
zajmuje się maszynista  próbnego pociągu, który wciąż 
przejeżdża tam  i napowrót. O ile się zdaje, mosty 
z kamienia na linii Halicz Ostrów nie zapowiadające 
tiw alszej egzystencyi, będzie t rzeba  zburzyć i z a ­
stąpić je  konstrukcyą , wypróbowaną przez prze­
szło pół wieku, tj. żelazną. Czytelnicy sobie nieza­
wodnie przypomną, ja k  w czasie budowy kolei Halicz- 
OstróW, jeden most w Żunówce via  Krzywc-Potutory 
na Głuchej dolinie runął i również dwa filary połą­
czyć musiano konstrukcyą żelazną.

Skazy i rysowania się na moście rzeki Seret 
zauważył banmistrz tej sekcyi. Pociąg tedy  staje 
W Ostrowie, pasażerowie wysiadają tu  i mostem 
tym w ł a ś n i e  k a m i e n n y m  piechotą przechodzą 
na stronę stacyi Bucniów, gdzie czeka drugi pociąg, 
k tóry ich zabiera w kierunku dalszym do Halicza. 
Ju tro  ma przybyć d jiekc j- jna  kom isje .

Spór o nazwę w ieku.
Kwestya, czy wiek XX. już się rozpoczął, czy 

też dopiero z dniem 1 stycznia 190] r. nastanie, sta­
nowi dotąd przedmiot ożywionej dyskusyi, jakkolwiek 
zdawaćby się mogło, że sprawa jest jasna i żadną 
miarą nie da się dwojako tlómaczyć.

Najciekawsze w niej jest właśnie to, że daje po­
wód do sporów. Dlaczego zaś tak jest, tlómaczy bar­
dzo dowcipnie Prus w najnowszej Kronice tygodniowej 
K u rjera  Codziennego.

Znakomity autor i^ąl swe uwagi w formę sprze­
czki, która na wspomniany temat wybuchła w iy 
N. Roku pomiędzy dwoma przyjaciółmi. Jeden z nu ' 
blondyn, utrzymywał, że wkroczyliśmy już szczęśliw . 
na rozłogi wieku XX. —  drugi, brunet, że siedzi." 
jeszcze po uszy w wieku XIX.

Oto najważniejsze momenty ich dvalogu:
B l o n d y n :  Słuchaj i odpowiadaj na pytania.

W r. 1538 jaki był w iek?
B r u n e t :  Rozumie się, że XVI.
B l o n d j 7u:  A w roku, naprzykład 652, jaki był 

wiek ?
B r u n e t :  Naturalnie, że VII. Ale do czego to 

prowadzi ?...
B l o n d y n :  Do tego, ażebyś nareszcie zrozumiał, 

wr jaki sposób tworzy się nazwa wieku. Do liczby se­
tek, mieszczących się w danym roku, dodaję jedno­
stkę i —  otrzymuję wiek... Naprzykład. W r. 1845 
mamy setek 18, więc dodaję jednostkę i otrzymuję 
wiek 19... W i. 3721 liczba setek będzie wynosiła 37, 
dodawszy więc jednostkę, otrzymam wiek 38... Nare­
szcie w r. 1900 liczba setek wynosi 19, gdy zaś 
dodam jednostkę, otrzymam wiek 2 0 “ .

Ale przeciwnik nie daje za wygranę.
Gdybym zapytał pierwszoklasisty: powiedz mi,

ile upłynęło od narodzenia Chrystusa do roku 1900?... 
czy wiesz, co odpowiedziałby?... Upłynęło 1899 lat, 
czyli —  18 wieków i 99 lat, czyli —  jeszcze nie 
upłynęło 19 wieków... A gdybym go zapytał: w któ­
rym roku skończy się 1900 lat, czyli 19 wieków od 
narodzenia Chrystusa?... uiezawoduie roztropne to dzie­
cko odpowiedziałoby, zgoduie z arytmetyką, że w 1901... 
A zatem i w 1901 roku dopiero zacznie się wiek 20...

B l o n d y n :  Krótko węzlowato! w którym żyjesz 
wieku ?

B r u n e t :  Ja, dziś —  jeszcze, żyję w 19...
B l o n d y n :  A ja  już w 20. A ponieważ oddziela 

nas tak ogromny kawał czasu, więc najlepiej będzie, 
jeżeli... przestaniemy widywać się ze sobą. Umarłeś dla 
mnie !...

Wysłuchawszy tej awantury między dwoma naj­
serdeczniejszymi przyjaciółmi —  ciągnie znakomity 
warszawski publicysta rzecz swą dalej — czytelnik ma 
prawo zapy tać :

—  Skądże w rezultacie pochodzi taka różnica zdań, 
że jeden w imię arytmetyki twierdzi, iż mamy wiek 
19, a drugi także w imię arytmetyki, że 2 0 ? “

I dla wyjaśnienia opowiada następującą anegdotę.
„Szło trzech chłopów od lasu do dworu: naprzód 

Paweł, za nim Gaweł, a za tym Piotr. Zaś między 
lasem i dworem leżały awa pola: żytnie i pszenne, 
a między niemi płot.

O lóż zdarzyło się tak, że Paweł, minąwszy pole 
żytnie, przełazi plot i wszedł na pole pszei.ue ; Piotr 
jeszcze znajdował się na polu Żytnem, a Gaweł —  
przełaził przez płot.

N Nagle Gaweł, siedząc na płocie, jak  na koniu, 
woła na swoich towarzyszów:

—  Dla Boga, ludzie spojrzyjcie: na którein ja  
jestem polu —  na pszeimem, czy na żytuiem ?...

Piotr spojrzał, zobaczył od swojej strony jedną 
rękę i jedną nogę Gawła i rzek ł : „.Ma się wiedzieć,
że na żytaifm..." Lecz gdy Paweł spojrzał i zobaczył 
od swojej strony jedną rękę i jedną nogę Gawła, 
znowu rzek ł: „Ma się wiedzieć, że jesteś na pszenuem 
polu i tylko głupi tego nie dojrzy...“

Od słowa do słowa Piotr z Pawłem wzięli się 
za czuby, a tymczasem Gaweł poszedł dalej.

Rok 1900 jest  tym płotem, przez który przełazi 
czas, z pola, zwauego wieki eml9-tym, ua pole, mające 
nazywać się wiekiem 2 0 -tym i dlatego spierają się' 
ludzie !...“

Konkurs dramatyczny Wydziału krajowego.
Z końcem grudnia 1899 r. upłynął termin do 

nadsyłania utworów scenicznych na konkurs dramaty­
czny polski, ogłoszony przez Wydział krajowy. Według 
warunków konkursowych, dopuszczane są do konkursu 
utwory sceniczne w języku polskim z zakresu dra­
matu, poważnej komedyi, oraz sztuk ludowych, obej­
mujące co najmniej trzy akty i zapełniające cały wie­
czór teatralny. Nagrody konkursowe wynoszą: pierwsza 
1000 kor., druga 500 kor.

Do rozstrzygnięcia konkursu powołaną jest oso­
bna komisy a. zaproszona przez Wydział krajowy, 
w której skład wchodzą pp. dr. Jan  Boloz Antonie­
wicz, profesor uniwersytetu we Lwowie; dr. Karol 
Estreicher, dyrektor biblioteki uniwersytetu Jagielloń­
skiego; Ludwik Heller, dyrektor teatru lir. Skarbka we 
Lwowie; Józef Kotarbiński, dyrektor teatru miejskiego 
w Krakowie; Adam Krechowiecki, redaktor 'Gazety  
L w ow skiej; dr. Antoui Małecki, emerytowany prof. uni­
wersytetu lwowskiego ; Tadeusz Romanowicz, poseł 
sejmowy i dr. Juliusz Baudrowski, b. dyrektor teatru 
lwowskiego.

Konkurs przyniósł pod względem liczebnym żni­
wo bardzo obfito, nadesłano nań bowiem 60 szt. Oczy­
wiście niepodobna przesądzać, czy i pod względem jako­
ści okaże się rezultat dodatni.

P rzed  zaproszeniem koinisyi konkursowej na 
posiedzenie, postanowił W ydział krajowy prace na 
konkurs nadesłane, rozdzielić pomiędzy członków ko­
misji,  ocieni przeczytania i ocenienia przedewszyst- 
kiem, czyli i k tóre  z nich kwalifikują się do rozpo­
znania przez pełną komisyę. W  razie wątpliwości 
pod tym względem, gotów j e s t  W ydział krajowy na 
wniosek każdego z członków komisyi przesiać  utwór 
zakwestyonowany drugiemu członkowi komisyi do

przeczytania i ocenienia. Skoro w ten  sposób 'w szyst­
kie prace, które — zdaniem członków komisyi 
kwalifikują się do rozpoznania przez polną komisyę, 
zostaną przeczytane i ocenione, zamierza W ydział 
krajowy zaprosić komisyę na posiedzenie, które  ze 
względu na oznaczony w ogłoszeniu konkursowem 
termin rozstrzygnięcia konkursu (do końca marca 
lyOO r.), musi się odbyć około połowy m arca b. r.

Obecny konkurs dramatyczny w tych warun­
kach jes t  już ostatni, gdyż komisya konkursowa 
uchwaliła zaproponować Wydziałowi krajowemu, a ż e ­
by na przyszłość konkursy dramatyczne polskie za ­
miast co trzy, ogłaszane były co pięć lat, abj' z a ­
m iast dwie, wyznaczono trzy  nagrody, które  p rzy ­
znawane być m ają utworom scenicznym, p rzedsta ­
wionym w ciągu la t  pięciu w tea trach  lwowskim 
i krakowskim, a  uznanym przez komisyę za na jle ­
psze. W ydział krajowy zgodził się z tą  propozycją  
i zamierza w swoim czasie przedstawić Sejmowi od­
powiednio wnioski.

Od adminśstracyi.
Prosim y o w y r a ź n e  w ypisyw anie adre­

sów now ych prenum eratorów , oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasow ych prenum eratorów .

Każd}' prenum erator o trzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, w zglę­
dnie dzieła popularno-naukow ego, jako  b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy  
d ruku  rocznie (kilkadziesiąt tom ów ) utw orzy 
się w  ciągu krótkiego czasu l i i h l i o t c l u  

„ S ł o w a  P o l s k i e g o “  złożona z dobo­
row ych dzieł zarów no oryginalnych, jak  tłu ­
m aczonych.

D otychczas w yszła z d ru k u : D ickensa 
„Noc w igilijna". Na ukończen iu : „D zw ony" 
tegoż autora. W  czw artek rozpocznie się 
d ruk  powieści słynnego dziś w  całym  świecie 
au tora am erykańskiego H. 0. W eiisa p. t . : 
„Człowiek niew idzialny"

Przygotow ane do druku, ukażą się ju ż  
w  najbliższym  czasie w  „ B i b l i o t e c e  S t o ­

l c a  P o l s k i e g o “  pow ieśc i: Laskow skiego, 
Rossowskicgo, K uncew icza, Ł oziń sk iego , 
Chłędowskiego, Stan. Schnur-Peplow skiego 
„W ódz legionistów ", z tłum aczeń za ś : Relł- 
staba, Panam arjow a, Gorkiego i t. d.

jjgjjgr* 2 ¥ © w i p r e n u m e r a t o r o w i ©  
o t r z y m a j ą  w y d a n e  d « t y c h c * a s  
t o m y  „ B i b l i o t e k i  S t ó w a  P o l s k i e ­

g o “ . - g a jg
Pom im o tak  znacznego rozszerzenia w y­

daw nictw a, v y « o  I to & e  p r e n u m e r a t y  
„ f a ł o w a  i ® o i s k i e g o “  p o z o s t a j e  n i e ­
z m i e n i o n a .

Bliższe szczegóły w  nagłów ku.

Kronika miejscowa.
Lwów, 16 stycznia.

J u t r o :
— 17 stycznia. Środa, Antoniego pust.
— W schód słońca o godzinie 7 m inut ó2, zachód o godz. 4 

m inut 30.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka przed­

stawienie amatorskie.
Konusya teatralna m iejska zbiera się we 

czwartek dnia 18 bm. celem ostatecznego rozstrzygnię­
cia przyszłej formy prowadzenia nowego teatru. W I a- 
s n y  z a r z ą d  lub oddanie budynku w p r z e d s i ę b i o r ­
s t w o  prywatne — oto dwie ewentualności, nad któ- 
remi wobec dzisiejszego stanu rzeczy nie ma się nawet 
co zastanawiać

Własne przedsiębiorstwo, jakkolwiek tnoże wzglę­
dnie i korzystne dla strony artystycznej teatru, jest 
u nas wprost niemożliwe, ze względów czysto utyli­
tarnych i finansowych, pozostaje zatem druga ewentu­
alność t. j. prywatne przedsiębiorstwo.

Dziwić się tylko uależy, że nad rozwiązaniem 
tego prostego problemu przetrwoniła komisya teatralna 
z górą cało pól roku.

Sprowadzenie zwłok Szopena. Wybrany 
na publicznem zgromadzeniu 11 listopada 1899 r. ko­
mitet ściślejszy dla sprowadzenia zwłok Szopena do 
kraju, ukonstytuował się w sposób następujący: Prze­
wodniczący: Dr. Tcborzuicki Aleksauder prezydent są­
du krajowego; zastępca przewód. I.: Dr. Bersou Sewe­
ryn, radca sądu krajowego; zastęp, przew. II.: Sołtys 
Mieczysław, dyrektor galic. Tow. muzycznego; zastęp, 
przew. III.: Dr. Balasits August, prof. uniw.; sekretarz: 
Dr. Kulczycki Zygmunt, adjunkt prok. skarbu; zastęp.

aby praw dziw y ocet w inny, litr po 36 centów, jakoteż najm ocniejszy ocet spirytusow y, litr 
po 16 ct., kupow ały w  handlu  pod firm ą . ł a s i  M u s z y ń s k i ,  L w ó w ,  C n r o r f z i e k i c l i  . j ,  
poniew aż ociy te, skutkiem  um iejętnej destylacyi przez owoce, pozostałe z nalewrek ow oco­

wych, są niezwykle sm aczne, zdrow e i tanie. 3523



„SŁOWO POLSKIE" Nr 2G z dnia 17. stycznia 1900.

sekretarza: Szczepański Kazimierz, słuch, politechniki; 
skarbnik: Dr. Stahl Leonard, sekretarz prok. skarbu; 
zastęp, skarbnika: Ti ii Stanisław, słuchacz politechniki; 
Członkowie: Ks. Gnatowski J a n ,  dr. Kadyi Henryk, 
Lubomirski Andrzej, dr. Małachowski Godzimir, Nie­
wiadomski Stanisław, dr. Siemiradzki Józef, prof. Ski­
biński Karol, Skizyuski Kazimierz, prof. Till Ernest, 
prof. Twardowski Kazimierz, dr. Wercszozyński Józef, 
Żeleński Stanisław, Jarecki Kazimierz, prezes Czytelui 
akademickiej, Próchnik Józef, prezes Bratniej pomocy 
słuchaczów politechniki.

W ystaw a szkiców przy ulicy 3 Maja 2, I. 
piętro, zostauie zamknięta we czwartek. Komitet upra­
sza, ażeby szkice tak zakupione, jak i wylosowane 
właściciele zechcieli odebrać do dnia tego. Podajemy 
numery, które wygrały, a po które nikt się dotąd nie 
zgłosił: ^ r .  134 „W ogródku" Janowskiej, 91 „Pól- 
kopki" Czajkowskiej, 1G3 „Domki" Czajkowskiej, 139 
„Modelka* Kychtura, 50 „Widok* Kosińskiej i 203 
„Giówka kobieca* Joanny Slifman. Szkice nieodebrane 
(io czwartku stauą się własnością Towarzystwa św. 
Salomei.

N a liczne z pytania o wygrauę budape­
szteńskiej loteryi na dochód Związku polikliniczuego 
odpowiadamy, żo wykaz ich zamieścimy niebawem. 
Ciągnienie odbyło się dopiero wczoraj.

U niwersytet lwowski liczy 2002 słuchaczy. Ze 
względu na tę wysoką cyfrę słuchaczy, zajmuje on 
trzecie miejsce wśród uniwersytetów w Przedlitawii. 
>'>V tej ogólnej liczbie 2002 mieści się 1795 słuchaczy 
zwyczajnych, 207 nadzwyczajnych. Frekweneya na po- 
‘szczog-ólnycli wydziałach przedstawia się jak następuje: 
!Xa wydzialo teologicznym 29G słuchaczy, prawniczym 
'.1277, medycznym 133, filozoficznym 20G słuchaczy.

W spóilokator. Nazywał się Teodor Struza, 
;nie mając zaś odpowiednich dochodów, ażeby mieszkać 
[oddzielnie — wynajął pomieszkanie „kątem* u dozor- 
:ey domu Malinowskiego. Żyli z sobą w zgodzie i w zgo- 
.dzie się rozeszli, Malinowski jednak zauważył później 
brak garnituru marynarkowego i zegarka srebrnego 
,z łańcuszkiem wartości 30 zł. Zawiadomił o tem poli- 
,cyę, nie zdołano jednak ująć sprawcy.

Pojedynek o pannę. W ubiegła środę odbył 
:się we Lwowie ostry pojedynek na pałasze między 
dwoma akademikami. Przeciwnicy bili się do niemożności 
władania bronią. Jeden z nich odniósł poważne rany 
w czoło i w ramię, drugi wyszedł nietknięty. Powodem 
.pojedynku jedua z najpiękniejszych panien w naszem 
mieście.

Z nędzy — jak  zeznała —  zabrała Anna B. 
w sklepie przy ul. Sykstuskiej sztuczkę wstążki. Spo­
strzeżono wczas kradzież i sprawczynię aresztowano.

Stan powietrza. Dziś w południe termometr 
wskazywał tylko bardzo nieznaczny ułamek poniżej 
zera. Dzień jest  zupełnie ciepły. W nocy śnieg padał.

Kronika krajowa.
Z akadem ii nmiejętnosci. Dnia 14 grudnia 

• odbyło się posiedzenie komisy i historyi sztuki w kra­
kowskiej akademii umiejętności pod przewodnictwem 
.prof. dra Maryana Sokołowskiego. Prof. dr. Jerzy My­
lcie! s k i  przedłożył referat o obrazie Hansa Suessa 
•y o u  Kulmbach z r. 1518, znajdującym się w Hauowe* 
rze, a mogącym mieć związek z Polsku, tenże sam 
przedstawił następnie referat o stosunku z Polską ry­
sownika augsburskiego Filipa Andrzeja Kdiaua w pierw­
szej połowie wieku XVIII., z kolei prof. Władysław 
IŁ u  s  z e z k i e w i c z podał wiadomość o mającym się 
znajdować w Bychawie w Kró.lestwie Polskiem obra­
zie religijnym Jakóba Callota. Prof. dr. Frauciszek 
P i  e k  o s i ń s k i  przedstawił pieczęć z r. 14G2 malarza 
i illuminatora nadwornego Kazimierza Jagiellończyka, 
Stanisława Doriuka, albo Durnika, który w r. 1481 
,malował chorągwie, w końcu dr. Feliks K o p e r a  
.przedłożył szereg fotografij wspaniałych zabytków 

Polski, znajdujących się w „Orużenuoj Pałacie" 
w Moskwie; są to zwłaszcza przepyszne srebrne tace, 
.misy, puhary, roztrueliany, o delikatnej robocie i o wy­
jątkowym artystycznym smaku. Wreszcie wybrano po­
nownie przewodniczącym komisyi prof. dr. Maryana 
.Sokołowskiego, a sekretarzem dra Feliksa Koperę.

Osy katolik musi być stańczykiem  ? 
Oryginalne to pytanie omawia katolickie czasopismo 
M ieszczanin  i snuje następujące smutue uwagi:

„Przyszło w naszym kraju do straszliwego zgor­
szenia i wyuzdania stańczyków. Wiarę świętą poniżono 
do roli służebnicy i agitatorki w spra\vie_ jednej prze­
możnej kliki, sprofanowano największe Świętości, na­
wet „Najsłodsze Serce Pana Jezusa* wciągnięto do 
walki politycznej, oznajmiając, że to Serce, dotąd we­
dług wiary katolickiej „otwarte dla każdego", od tej 
pory „obrzydliwość ezuje“ do socyalistów. (Inteueya 
z r. 1899 str. 378). Książeczki, do nabożeństwa służyć 
mające, poświęcono propugaudzio zasad egoistycznej 
ko tery i! Zapomniano o Chrystusie i z zaciekłością fana­
tyczną poczęto trapić i ścigać wszystkich, którzy nie 
dren przysięgać ua stańczykowskie wyznanie.

„Świątyń nadużyto do politycznej walki. Od kon- 
fesyoiialu i od Sakramentów świętych odtrącano ludzi, 
którzy nie chcieli hołdować stańczykowskim poglądom 
i w sprawach politycznych mieli odrębne zdatne. Były 
nawet przykłady, żo osobom z innych obozów polity­
cznych odmawiano chrześcijańskiego pogrzebu! Z ko- 
toryi stańczykowskiej uczyniono jeduetn słowem sektę

religijną, zapamiętałą, bez litości dla przeciwników, 
a głoszącą otwarcie prawie, że tylko podległość stań­
czykowskiej bandzie otwiera wrota do wiecznego ży­
wota. A ta prawdziwa orgia stańczykowskiego husy- 
tyzmu wcale nie słabnie, owszem sekciarze podżegają 
się wzajem, a w organie stronnictwa kutolicko-narouo- 
wego czytamy nawet zarzut, że Jezuici i kler zanie­
dbali i z a s p a l i  „ s p r a w ę "  i

„W licznych pisemkach i gazetkach katolickich 
narodowców czytamy ciągle ujadania i odsądzania od 
katolicyzmu socyalistów, liberałów, demokratów, ludow­
ców, Stojalowezyków. Na miły Bóg! do czego to 
wszyslko zmierza?*

Śmierć z zaczadzenia. Z Ostrowa, pod Tar­
nopolem' donoszą nam : Zagorzała skutkiem zagaru wę­
glowego rodzina włościańska, złożona z 3 osób. Mąż i 
żona zmarli, a dziecko dogorywa.

Stanisławów, 15 stycznia. Pogrzeb sędziwego 
żołnierza polskiego z pod Stoczka, ś. p. Ignacego Pie­
truszewskiego, o którego zgonie już donieśliście, zgo­
tował wiele kłopotów obywatelom, zajmującym się od­
daniem tej ostatniej posługi zasłużonemu ojczyźnie sy­
nowi. Ni mniej, ni więcej, ale,] zachodziła kwestya, 
czy sędziwego tego starca można pochować po chrze­
ścijańsku. Kwestyę tę podnieśli mianowicie księża tu­
tejszej parafii łacińskiej, którzy podali stan małżeński 
nieboszczyka w podejrzenie i twierdzili, że starowina, 
liczący lat 94, żył w konkubinacie. Zarzut ten wpraw­
dzie tracił na swej okropności nieco ze względu ua 
stuletni niełedwie wiek zmarłego, okazał się jednak 
zupełnie niesłusznym, nieboszczyk bowiem, jako 80-letui 
„pan miody", wstąpił przed kilkunastu laty w związki 
małżeńskie, o czem w parafii tej samej, ze zmianą 
sług Chrystusowych w tej świątyni zapomniano. Wobec 
tego odkrycia pogrzeb chrześcijański odbył się bez 
dalszych kłopotów.

Z gór, koło Delatyna i Mikuliezyna, donoszą, 
że panuje tam prześliczna pogoda i kilkusiop liowe cie­
pło. W Jaremczu notowano onegdaj -j- 10 stopni R.

Przem yśl, 15 stycznia. Pomiędzy wyborcami 
z kuryi większych posiadłości Przemyśl-Jaroslaw, krą ­
ży wiadomość, żo poseł z tej kuryi do Rady państwa, 
p. D ą m b s k i  złoży w tych dniach mandat. Podobno 
przyjaciele polityczni p. Dąmbskiego nakłonili go do 
powzięcia takiego pstuuowienia, przedstawiając, iż s ta­
nowisko kierowiuika departamentu sanitarnego w Wy­
dziale krajowym nie pozwala na przysiadywauie we 
Wiedniu i równocześnie pobieranie peusyi członka Wy­
działu kraj., tudzież dyet poselskich.

Noworoczny jarmark (st. st.) przeniesiony z so­
boty ua poniedziałek, uie dopisał. Spęd bydła i niero­
gacizny był słaby, ustał między wlościaustwem popyt 
za kożuchami i wyprawnymi skrzyniami, które dawniej 
były poszukiwanym artykułem. Kramarze handlujący 
błyskotkami i świętościami, nie mieli prawie kupców. 
Świadczy to wymownie o nędzy między ludem.

Wszystkie biura st,ręczenia sług są formalnie 
oblęgaue przez prołetaryat wiejski, który składa wpi­
sowe, ażeby czem rychlej otrzymać robotę w Niem­
czech. Z Prus przychodzą do tutejszych stręczycieli 
ciągle listy z zamówieniami sił roboczych z Gałieyi.

We czwartek 18 stycznia wygłosi w sali ratu­
szowej prof. Kazimierz Twardowski odczyt: „Z psy­
chologii uczuć*. Początek o godzinie 8 wieczorem.

Jarosław, 15 stycznia. W niedzielę 14 styczuia 
odbył się w Jarosławiu, w szczelnie zapełnionej sali 
teatralnej, wykład popularny (ósmy z rzędu), staraniem 
zawiązanego tutaj oddziała uniwersytetu ludowego, p. t. 
„Polska w poezyi Słowackiego". Prelegenta dra Perlą 
nagrodzili obecni słuchacze hucznymi oklaskami.

Chrzanów, 15 stycznia. W sobotę 3 lutego od­
będzie się w salacli Towarzystwa kasynowego w Chrza­
nowie bal techników budowy kolei żelaznej Pila-Ja- 
worzuo. Czysty dochód przeznaczony na biedne dzieci.

Zapaski literackie i artystyczne.
Pismo dla kobiet. Pod kierunkiem pani Ka­

zimiery Bujwidowoj i pani Zofii Daszyńskiej za­
wiązał się w Krakowie komitet w celu wydawania 
miesięcznika, poświęconego sprawom i pracom ko­
biecym.

„Sybir" nie spotkał się u przeważnej części 
krytyki krakowskiej z życzliwą oceną. Jak  nam je ­
dnak donoszą, stało się w danym wypadku to, co 
w regule bywa, gdy krytyka za drogowskaz obiera 
sobie anitnozyę osobistą. Krytyka krakowska swoją 
idzie drogą, a publiczność krakowska —  swoją, t. j.' 
do teatru, gdzie szczelnie zapeluia widownię na przed­
stawieniach „Sybiru".

„Na około świata", wydawnictwa obrazowego 
wyszedł zeszyt 11. i zawiera 8 widoków z „Birmami", 
według zdjęć fotograficznych w kolorach naturalnych; 
1) Szitagoug ; 2) Raugun, ogród publiczny; 3) Raugun, 
pagoda Szu-Dngim; 4) Raugun, łódź krajowa; 5) Port 
miasta Mandalay; (i) Pagody w Mandalay; 7) Ogród 
w Pointę de Galles; 8) Jezioro obok miasta Kandy. 
Tekst objaśniający napisany przez prof. Lityńskiego. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. Rcdakcya: 
Lwów, Pasaż Hawsnuuia 9.

„■Dziewczyna i dama", komedya w 3 aktach, 
napisana przez p. Edwarda Webersfelda, została przy­
ję tą  przez dyrekcję lwowskiego teatru i wypłynie 
przed światło kinkietów w drugiej połowie lutego lir.

Z obcych stron.
T ragiczny los. Z Neapoiu donoszą, iż próbo­

wał otruć się w parku miejskim (Villa Nuziouale) nie­
jaki Teofil Łuwrzycki, rodem z Wilna, urodzony w r. 
1805. Łuwrzycki, bo takiem zdaje się być jego na­
zwisko, połknął silną dozę morfiny. Odwieziony do 
szpitala mógł być uratowanym, jednocześnie zaś stwier­
dzono, że jest cierpiącym umysłowo, a mianowicie cho­
rym na manię prześladowcą. O ile można by ło się do­
wiedzieć od niedoszłego samobójcy, wracał on z San 
Frai.cisco w Kalifornii, gdzie się rozwiódł z żoną, że 
zaś z zawodu jest lekarzem, przeto przybył do Neapolu, 
aby tutaj wstąpić ua służbę do oddziału sanitarnego 
Czerwonego Krzyża i pojechać ua pole walki do Trans- 
vaalu. Ławrzyckiego odesłano do domu obłąkanych.

Proces prasowy ua tle wojny Anglików z Boe- 
rami odbył się w Paryżu. Paryskie pismo humorysty­
czne L a  Caricature umieściło drastyczny rysunek sa­
tyryczny, na którym przedstawiony jest prezydent Trniis- 
vaalu Kruger, traktujący plagami królowę Wiktoryę. 
Policya skonfiskowała ten numer, jednakże nie z po­
wodu obrazy głowy obcego państwa, lecz z powodu nie- 
obyczajności rysunku, a prokuratorya zażądała wymie­
rzenia umiarkowanej kary. Tymczasem sędzia uwolnił 
wydawcę i rysownika, podając jako motyw uwalniają­
cego wyroku, że rysuuek ów jest wprawdzie nieprzy­
zwoitą satyrą polityczną, ale nie narusza jeszcze zmy­
słu moralności.

W szale. W kantonie szwajcarskim Szwyc za­
kończył się przed kilku dniami krwawy proces. Dnia 
31 sierpnia 1899 znaleziono w podmiejskim lasku dwa 
trupy jeszcze cieple i w straszny sposób zmaltretowa­
ne. W mężczyźnie pozuano obywatela tamtejszego An­
toniego Sehulera, w kobiecie zaś panią Giger, żonę 
tamtejszego przemysłowca. Oboje mieli poprzecinane 
szyje siekierą, a nadto kobieta miała na ciele trzy 
nadzwyczaj głębokie rany, zadane toporem, z których 
każda z osobna była śmiertelna. Morderca nazywa się 
Józef Iglin, młody chłopiec, który strasznego czynu do­
puścił się prawdopodobnie w napadzie szalu, bezpośre­
dnio bowiem po zamordowaniu obojga osób, udał się 
z dymiącym jeszcze krwią toporem do pobliskiej wsi, 
gdzie go z trudnością poskromić i związać zdołano. Na 
podstawie ustaw szwajcarskich i orzeczenia lekarzy, 
którzy w chwili popeluieuia czynu uznali go za oblą- 
kunego, został Ingliu od wszelkiej kary uwolniony, a 
nadto na gminę jego rodzinną nalożouo obowiązek 
utrzymywania go aż do samej śmierci wraz z obo­
wiązkiem czuwania, aby szaleniec, który obecnie wy­
daje się być zupełnie normalnym człowiekiem, nie po­
wtórzył swego czynu.

Śmierć W  cyrku. Tragiczny wypadek zdarzył 
się w tych dniach w cyrku Schumanna w Brukseli. 
Występowali brat i siostra Powel], żokiejo na nioosiu- 
dlanym koniu. Nagie śliczna 18-łetnia MaigorzaU Po- 
well spada z konia w piersvszy rząd krzeseł. Nieprzy­
tomną szybko wynoszą z areny, a brat w mniemaniu, 
iż chodzi o proste omdlenie, kończy sam popis. Tym­
czasem w ubieralui śliczna młoda woltyżerka skonała. 
Pęknięcie serca przecięło nagle pasmo jej życia.

Zagadkowa, zbrodnia. W bagnie, dzielniej 
Point-du-Jour, jak  donoszą z Lyonu, znaleziono kil­
kanaście paczek, z pokiajauemi zwłokami dwóch ko­
biet. Śledztwo wykazało, że jedną z zamordowanych, 
była wdowa Cafinot, kobieta G5-letnia, która mieszkała 
z córką i zięciem i zniknęła w dniu 19-tym grudnia 
r. z.; wszelkie poszukiwania dzieci okazały się dotąd 
daremnemi. Osobistości drugiej zamordowanej kobiety 
jeszcze uio stwierdzono, również nie ma najmniej­
szych danych, ktoby mógł być sprawcą, czy sprawcami 
zbrodni.

l l ę l c o p i s ó  w  r e d a k e y a  n i e  z w r a c a .
A a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  odpowiada ndininistracya tyl­

ko po otrzym aniu 5 ct maiki.
A y e n t& ic  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  t t d w i n i s l  r< icyą  / / / '- / /  <t l ic y  
C h o r y ż c z y z n y  l. 1 7 .

K o n k u r s y  r o z p i s u j ą :  Dyrekcya zakładu karnego dla 
m ężczyzn w Stanisławowie posadę starszego dozorcy więzień 
Term in do u lutego b. r.

Prezydyum sądu krajowego w yższego we Lwowie na dwie 
ewentualnie więcej posad radców  wyższego sądu krajowego we 
Lwowie. Termin wnoszenia podań do Zn b. m.

G a b r y e ł s k i  (^rzysztoiory, Krakdw) 
sprzedaje nowe fortepiany od złr. 3 0 0 ,  nowe pianinu 
od złr. 2 0 0 ,  nowe harmonie od złr. 5 0 .

R o zm a ito śc i.
Ig ła  m agnesowa oddala w ostatnich czasach 

usługi, o jakich fizycy nawet nio myśleli. Jak wiado­
mo, kościoły według przepisów musiałyby być tak sta­
wiane, ażeby dłuższa oś nawy biegła od zachodu ku 
wschodowi. Zdawało się, żo przepisu tego nio prze 
strzegano, ponieważ kościoły bardzo rzadko stoją ua 
oznaczonej linii. Zboczenie wynosi często do 24 stopni. 
Gdy później do starszych kościołów dobudowywkuo 
chory, to nie stały oue w kierunku głównej osi nawy, 
ale pod większym lub mniejszym kątem. Dziwne to 
zjawisko wytłumaczył obecnie frankfurcki inżyuiei 
Welmer. Porównał on kierunek dłuższej osi wielu ko­
ściołów z kierunkiem, który według obliczenia musiały 
w czasie budowy danego kościoła wskazywać igła ma­
gnesowa, i za każdym razem znalazł, że oba kierunki

służy do przyprawiania pysznych zup, sosów, legumin, pud 
** J | (iin%'óvV etc. Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecany 

' iw ^  , , Q T O A T S “  nabyć można wszędzie.
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[dokładnie zgadzają się z sobą. Ci, którzy owe kościoły 
(Wznosili, me w iedzie li, że igła m agnesow a nie w sk a ­
ku je dokładnie północy, lecz zbacza m niej więcej o 12 
■stopni (dla .Niemiec) i że także liczba stopni zboczenia 
zm ienia się po upływ ie dłuższego czasu. Zboczenia owo 
^dokładnie skonstatow ano i dziś można obliczyć, jak  igła 
m agnesow a na pewinwh punktach  w daw niejszych cza­
dach w skazyw ała. Jeżeli porów nam y k ierunek  igty 
Iw daw nych czasan1 •/. k ierunkiem  osi kościoła, okaże 
się zgodność ohydv,uch. O dwrotnie m ożna, gdy data  
zbudow ania iakiego sta rego  kościoła je s t  n ieznaną, 
przez porównanie k ierunku  jego osi z k ierunkiem  igły 
m agnesow ej stw ierdzić datę budowy.

Na dzisiejszej sesyi zastanaw iał się Wydział 
krajowy na rozdziałem stypendyów na bieżący rok 
.szkolny. Referen t proponuje następujący ro z d z ia ł :

W y d z i a ł  p r a w a .  L w ó w :  Tadeusz Juliusz
'W ysoczański I. r. Głowińskiego fam. 420 kor. Bole- 
|sła\v Maryaii S‘an. Zieliński IV. r. Barczewskiego
jszl. 600 kor. Maryan Kobylański I II .  r. Żurakow-
sitiego 420 kor. Michał Czaprański II. r. Zakordouowa 

|315 kor. Edw ard  Hugo E rn e s t  W erner HI. r. Gio- 
Iwińskiego 315 kor.

W y d z i a ł  f i l o z o f i c z n y .  L w ó w :  W iktor
yOsiecki II. r. Barczewskiego szl. 600 kor. Józ. Ruf -  
fer IV. r. Łazowskiego 600 kor. Edward Ignacy D.i- 
banowicz I. r. Zawadzkiego szl. 420 kor. .Jakób Al. 
Bylczyriski I. r. Zawadzkiego szl. 420  kor. Ludwik 
Ferdynand Bykowski 1. r. Matczyńskiego szi. 420 k. 
Aleksy Makowski i. r. Bazylewicz-Thwn unickiego 400 
;kor. J a n  B ryk II.  r. Buzyluwicza-Towariiiekiego 400 
■jlcor. ytaii. Hommo IV. r. Barc/r.:u si .ego 600 kor. W ła­
dys ław  Witwicki IV. r. Barczewskiego 60<.) kor. An­
d rz e j  W ondas H I.  r. Barczewskiego ()09*kor. Mie- 
jczyslaw Marceli Skibiński III .  r. Żuiakowskiągo 315 
jk. Jó ze f  Sabor I I I .  r. Głowińskiego 31* kor. J a n  Oko 
:L r. Głowińskiego 315 kor.

W y d z i a ł  m c d y c z » y .  L  w ó w : A leksander 
• Grabowski IV. r. z fund.  Bork. Niezabitowsk. 1.000 
,Uor. Władysław Wiszniewski IV. r. p. Soboty 400 
koron.

W y d z i a ł  p r a w a .  K r a k ó w :  W acław Szuj­
ski I. r. Laskowskich fani. 300 kor. Adam Olgcrd 

;l?lirjmszko I. r. Żurakowskiego szl. 420 kor. Wkul. 
Kiernig 11'J. r. f. Soboty 400 kor. Tadeusz Kanncn- 
berg  IV. r. f  Grossa-Roscnburga 300 kor.

W y d z i a ł  f  i 1 o z o f i c z n y. K r  a k ó w : Maryan 
W ojski 1. r. Łazowskiego 600 kor. Wincenty Sikora 
111. r. Żmakowskiego 420 kor. Jó ze f  W ątorek  I. r. 
Pe tryczyna 400  kor. J a n  Magiera i 11. r. Zakordono- 

;wa 42U kor. Bolesław Kielski II .  r. Głowińskiego 420 
kor. Henryk Osuchowski III. r. Głowińskiego 415 k. 
'Jakóli Filii.ek I l i .  r. Pe tryczyna 250 kor.

W y d z i a ł  ni e d y  c z n y. K r  a k  ó w : Tad. F ran . 
Maryan Pisarski ILI. r . Barczewskiego 600 kor. E<1- 

jward W iktor Celmirowski V, r. Barczewskiego 600 
kor. Leopold Salaban V. r. Lud. z Bork. Niezabitow. 

'1.000 kor. Rudolf Kułakowski V. r. Petryczyna 400 
koi'. Roman Puzon V. r  Głowińskiego 3L5 kor. Ce­
zar Komorowski III. r. Petryczyna i ">0 kor.

P o l i t e c h n i k a .  L w ó w :  Mieczysław Pudłow­
ski 1. r. Żurakowskiego f a m .  525 kor. Stanisław 
Przybylski IV. r. Zawadzkiego s z l .  420 kor, Mie­
czysław Jó ze f  Jasińsk i I. r. Soboty 400 kor. Stefan 
Stanisław Konraczek 1. r. Żurakowskiego 420 kor. 
Wacław Wincenty Krzyżanowski I. r. Rusyana s z l .  
315 bor. Efraim  Pordcs V. r. Bazylcwicza-Towarni- 
ekiego 400 kor. Stefan Alfred Ossowski IV'. r. Gło- 

j wińsk tego s z l .  3J5 kor. Kazimierz Miński I II .  r. 
Głowińskiego 315 kor. Teodor J a n  Mokrzycki I IŁ  r, 
Głowińskiego 315 kor. Feliks  Karnbiński III .  r. Gło­
wińskiego 315 kor. Micliał Broszkę I. r. Głowińskie­
go 3Lj kor. Stefan Dąhrycz ił. r. Głowińskiego 315 
kor. Gustaw Miildner II .  r, Głowińskiego 315 kor.

S z k o ł a  s z t u k  p i ę k n y c h .  K r a k ó w :  K sa­
wery Fran.-isznk Dunikowski, rzeźba. Urbańskiego 

'1.200 kor.
Gi n n i .  B o c h n i a :  J a n  Serwin VI. fund. za- 

kordonowej 315 kor.
I G i  m n  B r o d y :  Stefan Kuczyński VH. kl.
jzakordouowa 315 kor.

G i n i n .  B r z o ż a n y :  Szymon Poliorylles IV.
kl. Bid™ 372 kor. Adolf Bednarowski VHI. kl. fund. 
'zakordonowej 315 kor.

G i m n. B u c z  a c z :  Jó ze f  Turczański V. kl. 
PukaisihLgo 200 kor.

G i ni n. J a r o s ł a w :  Rudolf Szust I I . r l .  fund. 
Radymiańsk.ej 120 kor. Leon Pieniążek VII. kl. fund. 
;zakordoiiowej 315 kor.

G i ni n. J a s ł o :  Michał Staroń V III.  kl. fund. 
zakordonowej 315 kor.

1 G i n i n .  K o ł o m y j a :  Leopold Szefer VITT kl. 
Głowińskiego 315 kor. Mikołaj Szczerbaniuk IV. kl. 

jPękalskiego 200 kor. Teodor Sribnyj V. kl. Głowiń­
skiego 315 kor.

G j m n a z y u m  ś w.  A n n y ,  K r a k ó w :  Ty- 
jmoteusz W ładysław  Nalepa II. kl., Brześciańskiego 
15G0 kor.; Antoni Balicki VI. kl. P c lry szyna  300 k.; 
i W ładysław Zygm unt Słobodziński V. kl. P e try szyna  
,300 kor.

G i mn. III., K r a k ó w :  Henryk Floryan Ignacy 
Mąiynu Straszewski 111. kl. fund. Rzeszowskiej szl. 
300 kor .;  J a n  Robel IV. kl. Giowińskingn 316 kor.

ft i m n, 1. ( r u s k i e ) ,  ii  w ó w :  Andrzej Ł o ­
niów IV. kl. Głowińskiego 315 kor.

G i m n. F  r  a n c i s z  k a J ó z e f  aj Lwów : E u ­
geniusz Geyda YiTl. kl. Głowińskiego 315 kor.

G i m n. IV., L w ó w :  Koman Felik , Męciński 
VIII. kl. R uiyona szi. 315 kor.; Maryan Panczy- 
szyn V. kl. Głowińskiego 315 kor .;  Karol Oseszniak 
V i i l .  kł. Potockiego s j l .  315 kor.

Gl i n  n. V., L w ó w :  Roman Purzycki VIII.
kl. ^ lew ińsk iego  315 kor .;  Adam Jó ze f  Kuliński I. 
kl. R usyana szl. 315 kor.;  Adam Eumund Zaleski
II. kl. Żalchoc 11 kor.

G i m n .  N o w y  S ą c z :  Józef  Skorupka IV. kl. 
Głowińskiego 315 kor.

G i m n .  P o d g ó r z e :  Karot Kropatscli VI. kl. 
Głowińskiego 315 bor.; J e rz y  baron Konopka lUL. ki. 
Źaicliockiego szl. 231 kor.

G i m n. I., P r z e  m y ś 1: Mieczysław K astner  
VII. kl. Głowińskiego 315 kor.;  Leon P lcskarz  VIII. 
Glow ińskiogo 31.5 kor.

G i m n .  U.  ( r u s k i e j ,  P r z e m y ś l :  W łodzi­
mierz Roman Piotrowski VIII. ki. Głowińskiego 
315 kor.

G i m n .  R r z e s z ó w :  Jó ze f  Buda V III  kl. 
Skibińskiego 200 kor.

G i m n .  S a m b o r :  Michał Frydlewicz IV. kl. 
ks. 1’oj/kiewicza lam. 20U k o r . ;  Stanisław Pawłow­
ski VI. kl. Głowińskiego 315 kor.

G i m. S a n o k :  Ludwik Ju s s  V. kl. Głowiń­
skiego B i 5 kor.

G i m n. 6 t. a n i s 1 a w ó w : Kazimierz Boreżnieki 
ITL kl. 15. feżnickicli fam. 80 kor.;  Kazimierz Koła­
kowski 1. kl. Głowińskiego fam. 315 k o r . ; Konstanty 
ALiryau Borzęcki V. kl. Głowińskiego 815 kor.

G i m n .  S t r y j :  Ju lian  Andrasiewiez I. kl.
Braniewskiej 100 kor.;  S tefan Vrtel 111 kł. Głowiń­
skiego 815 kor.

G i m n. T a r n o p o l : S tanisław W erber  VII. 
kl, Głowińskiego 315 kor.

G i m n .  T a r n ó w :  Ckciuk VIII. kl. Głowiń­
skiego 815 kor.

G i m n .  W a d o w i c e :  A leksander Jo rd an  V. 
kl. Głowińskiego 815 kor.

G i m n .  Z ł o c z ó w :  Tadeusz Leszczyński V. 
kl. żoichockiego VI. kl. Głowińskiego 315 kor.

i f e z k o ł u  r e a l n a ,  K r a k ó w :  J a n  Pieniążek 
V. ki. luiniwn newskiej 520 kor. na 1 rok 19011/00i .

S z k o ł a  r e a l n a ,  L w ó w :  Bolesław Mana- 
.stersia J. ki. Głowińskiego fam. 315 kor.;  Stanisław 
Victorin V. ki. Laskowsficli fam. 300 k o r . ; J a n  
Stanisław Laskowski VII, ki. Laskowskich 300 kor. 
fam.; E liasz  Giapinti VII. ki. Głowińskiego 315 kor.; 
A leksander A u "oni W ciski VII. kl. Zawadzkiego 
szl. 815 kor.; Bertold Cyryl Dziakiowicz I I I  kl. Z a ­
wadzkiego szl. 815 kor.; Bolesław Maryau Darowski 
Y ii .  kl. Żolclmckiego szl. 231 kor.

S z k o ł a ,  r e a l n a ,  S t a n i s ł a w ó w :  Bartło 
miej Tadeusz Henryk Tokarski IV. kl. Głowińskiego 
815 kor.

S z k o 1 a r o a 1 n a. T  a r  u o p o 1: E ustachy  Saw- 
ezuk Vj. ki. Głowińskiego 315 kor.

S z kJ> 1 a p r z e  ni y s ł o w a.  K r a k ó w :  Emil 
Mazurski IV. kurs Petryczyna 400 kor. J a n  Bro- 
ciiocki IV. kurs Petryczyna 400 kor.

S z k o t y 1 u d o w e m ę s k i o : Władysław Paw eł 
Chmiel l i i .  A n d r y c h ó w .  Małeckiego f a m.  100 
kor. Andrzej Ju l ian  Matkowski 11. s z k .  K o n a r ­
s k i e g o .  L w ó w :  Paprockiego fan i .  300 kor. F r a n ­
ciszek Milewski VI. K a ł u s z .  Soboty 200 kor.

S z k o ł y  l u d o w e  ż e ń s k i e .  Jadw iga  Anna 
W ojnar  VI. św . A n t o n i e g o .  L w ó w  i Helena 
W anda Kazimiera Misiągiewicz II. R o p c z y c e  f a m.  
Uśeieńskicgo po 100 kor.

S z k ó ł  y w y d z i a ł o w e .  H elena  Rozalia  K or­
nelia Jordan  iwna św . S c h o l a s t y k i  Kraków. Bo- 
znańskiego f a m .  300 kor.

S z k o ł a  r o l n i c z a .  C z e r n i c h ó w :  Roman 
Balicki I., Gustaw Godlewski II I . ,  Bronisław Przy- 
bojowski II .  i Jó ze f  Rapacki. Petryezona po 250 kor.

S z k o ł a  r o l n i c z a .  D u b l a n y :  Wojciech
Pfeifer recie Chmielowski I. soboty  400  kor.

Zakrajow e zakłady.
G i m n .  C i e s z y n .  (Polskie). J ó z e f  Kroi V. kl. 

i F ranc iszek  Kokot IV. kl. Pukalskiego po 200 kor.
A k a d e m i a  l a s  o w a. W i e d e ń .  Zygm uut 

Żurakowski 1. r, Żurakowskiego f a m .  525 kor.
(Ewentualne zmiany zanotujemy w ju tize jszem  

ranneni wydaniu. P rzyp . R ed .)

'fcictófiicziie i telegraficzno depesze
Sytuacya.

Wśfldeń, 10 stycznia. N. Fr. Presse podaje 
jako  rzecz pewną, że dr. P i ę t a k  zasiądzie w no­
wym gabinecie jako minister dla Galio,yi, a  n as tęp ­
ca jego w prezydyum Izby będzie jeden z członków 
lewicy niemieckiej.

To sumo pismo donosi, że nowy gabinet zwoła 
natychmiast dwie konferencyo ugodowo, jedną dla 
Czech, (lingą dla Moraw, które  równolegle ebrado-j 
wać będą. Chodzi o to, aby przedewszystkiein za-j 
wrzeć parlam entarne zawieszenie broni, którebyj 
umożliwiło jmzeprowadzić najważniejsze sprawy za ­
legle. Jcżc-ii akcya ugodowa pójdzie torem normal­
nym, to na wiosnę projektowane je s t  ponowne zwo­
łanie Sejmów.

Wiedeń, 16 stycznia. W czoraj odbyła się pod; 
przewodnictwem W itleka  diuższa ruda gabinetowa.

Z delegacyi w ęgierskiej.
W iedeń, 16 stycznia. (T. B. k.) Na dzisioj- 

szem posiedzeniu dclcgacyi węgierskiej przyjęto bez 
dyskusyi budżet okupacyjny, a wspólnemu ministro­
wi skarbu, Kalłayowi wyrażono uznanie za jego 
działalność.

Ju t ro  odbędzie się ostatnio posiedzenie de 'e
cyi węgierskiej.

<rJl-C*

Jeszcze o „zde‘
Berno (mor.), 16 stycznia. Organ Strans!;y’ego: Lidocc Nouiny przynoszą jeszcze niektóro szczegóły 

o sobotniej rozmowie cesarza z tym posłem mlodo- 
czeskim. Pismo to donosi mianowicie, że cesarz wy­
raźnie wobec S transkyńgo  podniósł, że w Gaja  pe­
wnemu rezerwiście slużbodawca jego, który jes t  Cze­
chem, pod groźbą wydalenia ze służby zabronił, 
zgłoszenia się na zgromadzeniu kontrolnem w języ  
ku niemieckim. Mimo zaprzeczeń S lransky’ego ce­
sarz nie zmienił swego zdania, żo sprawę „zde“ do 
politycznych rozmiarów wydmuchała tylko ag itacja ' 
inteligeircyi.

Oświadcsr^nio Blocha.
W iedeń, 16 stycznia. Sowa Presse podaje 

następu jący  te legram  z Nizzy, podpisany przez człon­
ka rosyjskiej Rady  państwa, J a n a  B locha: U pra­
szam o sprostowanie, że wiadomość, zaczerpnięta; Leipziyer Ncucste Sachrichten o rozmowie, ja k ą  mia-i 
lem rzekomo o polityce rosyjskiej z pewnym Berlin-, 
ezykiein, przyjacielem pokoju, w W arszaw ie, jes t  
zupełnie zmyślona.

Od sześcui tygodni bawię we F ran cy  i i nigdy 
nic publicznie nie wypow.edziahun o stosunku Rosji ' 
do Anglii. Zaprzeczona wiadomość opiewała, że Bloch 
miał oświadczyć, iż Rosya zmuszona będzie wystąpić, 
przeciw pretensyom Anglii, a to w interesie  powsze­
chnego pokoju.

Derouledo.
Pa,ryż, 16 stycznia. Współpracownik Echo del Paris odwiedził Dcro ilede’a  w San Sebastian. W y ­

gnaniec oświadczył, żc wstrzyma się od wszelkich; 
demoustracyj aż do zakończenia wystawy światowej) 
w Paryżu , potem jedna*  rozpocznie agitacyę na  no­
wo, celem przyspieszenia Republiki plebiscytowej.

W ojna A ngm  a i“ransvaalem.
Londyn, 16 stycznia. (Tel. B. Ł). Biuro 

R eu tera  ogłasza następujące doniesienie z głównego, 
obozu Boerów pod Ladysnutli z ,d a tą  9 bm.: Angli­
cy zaatakowali w sobotę wieczór kilka oddziałów 
boerskich, które  po krótkiej walce musiały się co­
fnąć. Komendant Nel obsadził następnie pagórki na 
zachód od m ias ta ;  zaś Boc-ruwic obsadzili pagórki; 
w stronie południowej. Dwa oddziały Boerów obsa­
dziły szczególnie te pankta, guzie odgałęzia się ko­
lej żelazna do Harrysmitli. ż  powodu nierozważnie, 
urządzonego szturmu do fortu, stracili  Boerowio G 
zabitych i 7 rannych. Dalszo szczegóły’ o Stratach 
Boerów me są znane.

Londyn, 16 stycznia. (Tel. B. k.). Podług 
urzędowego doniesienia, a r ty le rya  genera ła  Frencha 
ostrzeliwała w sobotę most koło Colesbergu.

Gcnerałowio Mctlmeu i G alacre  uic donoszą 
nic nowego.

K rakowska reforma gminna.
Kraków, 16 stycznia. R ada  miejska odbylaj 

wczoraj posiedzenie, poświęcone dalszym obradom 
nad reformą s ta tu tu  miejskiego.

Dr. F ranciszek  P a s z k o w s k i  wniósł rcasum-j 
cyę uchwały, mocą której R ada  wprowadziła w ży-. 
cic kuryę powszedniego głosowania.

Dyr. R o t t e r  zażądał odroczenia do środy sp ra ­
wy rcasumeyi i innych zasadniczych wniosków, od-, 
noszących się do o rdynacji  wyborczej i nowego 
s ta tu tu .

Z e  zgodą konserwatystów żądauiu temu stałoj 
się zadość. Ju tro  zatem odbędzie się główna i pra-j 
wdopodobnie osta tn ia  ba talia  w sprawie krakowskiej 
reformy wyborczej — jednakże  dziś już  przewidzieć 
m ożna , że stronnictwo konserwatywne nie dopuści 
żadnej ważniejszej reformy i że pierwotna uchwała,' 
w prowadzająca powszechne głosowanie, zostanie znie- 
s ona.

K r a 11 © r.
Kraków, 16 stycznia. K ra t te r  znów pluje krwią, 

nie je s t  więc wykluczona możliwość komplikacyj. 
Z tego powodu zarząd  szpitala nie może oznaczyo 
terminu, w którym K ra t te r  mógłby wyjechać do Lwowa.

Samobójstwo.
Tarnopol, 16 stycznia. Strychniną s tru ł się 

w tutejszym urzędzie podatkowym adjunkt Michał No­
wicki. Powód na razie niewiadomy.

d la  w ygod y  P . T.
Publiczności 

elegancko_ urządziłem
iianiie
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Hiew»ifea!Rfiść kupiecka w  r. 1033.
J a k  wszystkie ins ty tuc je  po upływie roku sporzą­

dzają swoje bilanse i porównywają zyski i s tra ty , po­
niesione w różn jch  gałęziach przedsiębiorstwa, robiąc 
niejako rachunek sumienia, tak  też win .i wszyscy, 
którzy tylko mogą przeprowadzić podobny rachunek, 
poznać stan swój i naprawić zle, jak ie  się zagnieździło, 
by przyszły rok wykazał pomyślniejsze wyniki. T a ­
kim je s t  głównie s tan  kupiecki.

Kok ubiegły był ciężki ura kfcjtcbw. Główną przy­
czyną, podrożenie pieniędzy w ogólności. Prócz tego 
przybyły różne karte le , które spowaśiowaly słabsze 
ożywienie w handlu, bo publiczność mniej była chętną 
z powodu drożyzny do robienia sprawunków. Ogólne 
przygnębienie zapanowało na całej linii. S tąd po­
wstały szeregi niewypłacalności, gdyż kupcy nie mogli 
podołać swoim zobowiązaniom. Każdy tydzień, dzień 
niemal zwiastował nam, że ta  lub owa firma zas ta ­
nowiła wypłaty. K lęska Kasy oszczędności i Banku 
kredytowego we Lwowie zachwiały kredytem ogólno 
galicyjskim i utrudniły kupcom naszym uzyskanie t a ­
kowego na targach  pozakrajowych. Stąd ogólna 
de ru ta ;  bankructwa i konkursy sypały się na gruncie 
galicyjskim, ja k  z rogu obfitości. Cyfry poniżej umie­
szczone ilustru ją  s tan  ten chorobliwy dosadnie.

Związek wierzycieli we Wiedniu ogłosił w ciągu 
roku ubiegłego w 250 cyrkulnrzach wykazy firm 
austryaekich i niektórych obcych, które zgłosiły nie­
wypłacalność. Po odrzuceniu firm zagranicznych o trzy ­
mamy następujący obraz, zestawiony z wyżej wymie­
nionych wy kazów. Ogólna liczba niewypłacalności, po­
dana w cyrkularzu „Związku wierzycieli11 

wynosi . . . . .  2.157
Z tego wvpada na :

W iedeń . . 2 1 3 = 1 0o/o
Budapeszt . . 1 1 7 =  5 %

r Lwów . . 58 ]
Galicyę |  K ra k ó w . . 63 t

'  T nnn mineto 191
■akow. 

Inne miasta 
Inne  kraje

313*= 15%

1 .5 1 5 = 7 0 %
Razem . . 2.157

Z  zestawienia tych cyfr widzimy, że Galicya 
w tym względzie przoduje takim ogniskom handlu, 
j a k  Wiedeń i Budapeszt, a nawet zbliża się sw'ą 
cyfrą do obu miast razem.

Ujemnie to świadczy o naszom kupicctwic, 
zwłaszcza, że handel i przemysł u nas stoi w tyle 
w porównaniu z iunomi prowincjami. Kraj nasz po­
siada mało firm znaczniejszych, gdy tymczasem za­
ufanie i powaga tych, któro wegetują, podcinaną by­
wa przez liczne upadłości. A klęski te  w' iym roku 
przybrały większe rozmiary, ja k  w latanii poprze­
dnich. P rzyczyna tego leży już  to w ogólnej s tagna­
c j i  interesów, już  to w niesumiennej konkurencyi. 
Zastój handlu spowodnwaty wpływy zewnętrzne, jak  
to z początku wykazano. Niesumienna konkureneya 
dopełniła reszty. P rak ty k a  wykazała proceder, jaki 
prowadzą niesumienni handlarze. Oto nabrawszy to ­
warów7 w fabryce lub w liurtownym składzie, kupiec 
podobny prowadzi uczciwie przez pewien czas swój 
interes, zy skując sobie zaufanie engrosistów7. W yro­
biwszy sobie zaufanie hurtowników7, sprowadza towa- 

,ry wagonami, następnie znaczną część ukrywa, 
a  małą cząstkę tylko zostawia w magazynie. Potem 
zgłasza niewypłacalność. Fabrykanci i hurtownicy, 

.stojąc wobec takiej ewentualności, m uszą się zgo­
dzić, na  warunki podyktowane im przez niesumienne­
go kupca, lub zwrócić się na  drogę sądową. Obierają 
najczęściej to pierwsze, które ma większe widoki 
wydostania choć części długów. Po t. zw. „Ausglei- 
chu“ prowadzi zbankrutowany kupiec pod firmą żo­
ny, córki, siostry lub b ra ta  dalej swój handel z ukry­
tymi towarami, które sprzedaje  taniej, niż kupiec 
sumienny. To wytw arza  niezdrową konkurcncyę, po­
wodującą często upadek firm uczciwych. Stosunki to 
zrosły się formalnie z mianem kupca galicyjskiego 

;i przyczyniły się do ograniczenia kredytu za granicą 
'k ra ju  dla firm galicyjskich, które i tak  pod tym 
względom przez finansowe in s ty tuc je  krajowe są 
upośledzone. Konfraternia kupiecka winna się zas ta ­
nowić nad środkami, któreby położyły tamę temu 

.zdemoralizowaniu kupieckiemu, a daj Boże, by rok 
obecny wykazał rezu lta ty  pomyślniejsze. Apel całc- 

igo kupiectwa do iustytucyi finansowych w7 kraju, by 
• większą otoczył opieką i zaufaniem kupców krajo­
wych, możeby przyczynił się do polepszenia sy tuacji .

K arol R yb iński.
» » P — W—

D z ia ł e k o n o m ic z n y .

Depesze handlowe z d 16 b. m.

Zn 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
'lO-Irankówka •

Kura lwowski:
.  . płacą: 1Z7- —

58-50 
0-50

/
żąd a ją : 128-12

58‘HO
9.60

(B u tik  rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 16 stycznia.
Dziś notujem y za 100 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
1’szenica gotowa 1420 Jn 1400  Pszenica na term ina 13'60 

do 14 20 Zyto golowe 11*50 do 12*—. Zyto na termina 
11"—d o l l ‘40 Owies obroczny iO-— do 11"— Owies na termin 
0*80 do 10"50. Jęczmień pastewny 10'.,O do 11"—. jęczm ień 
now y l l  ćO do 14 —. Kzepuk nowy 21-50 do 22'50. I.nianka 
. do —*— . i '■! ocli pastewny 10*50 -lo 12*—. Groch
śo £jUtowuuia 13*50 ,fo 24’—. W yka 9*— 4o W80 Uooik 9"60

do 1 0 — . HrcczkaO"— do 0 ’—. Kukurydza now a 11.—  do 11" 10 
Knku-ydza sUira ll*SO do 12"20. Chmiel za 56 kilo 80"— 
do 100"— . Koniczynaczerw ona 100"— do 150"— Koniczyna biała 
70*— do 120*— . Koniczyna szwedzka 90"— do 140 — Tymotka 
34*— do 48.

Spirytus paritas Tarnopol 34*— do 36*—, na termina 
3 6 — do 37*—.

Usposobienie niezm ienione, jedynie co do spiry tusu  lepsze.

H  i o l t t i ,  16 stycznia Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notow ano: Marki niemieckie 118*12, Renta majowa 
99'35, W ęgierska renta koronowa 94*85, AUcye kredytowe 
234*39, Kredytowe węgierskie 185'75, Bank anglo-austryack 
125*— , Unionbank 155*— , Bankierom 136*50, Laenderbauk 
116*— , Kolej pań. 133 60, Lombardy 24*90, Llbentlial 124 50, 
Tow arzystw o akcyjne broni — — Altcye tytoniowe 136 50 Alpi- 
ny 277"— , Rima Murauya 3 3 6 5 0 , Prager liisen 610"— 
[.osy tureckie 12’T,50 na wrzes. Rubte 254*50, ‘20-1 ranków — •— 
lioden-Credit - -—, Tram w aye —"— Altcye gal. Banku llip.

Tendencya wyczekująca.
l i c r i i u ,  10 stycznia. O godzinie 12 m 5 n o tow ano : 

Kredyty 234 25, Disconto Commandit 193 5 0
T endencya wyczekująca.

10 stycznia. (Giełda zbożowa).
Pszonica na wiosnę 7"85 do 7‘S‘J, pszenica na maj czer­

ty ec —■— do — *—, pszenica na jesień — d o  , żyto
na wiosnę 6 71 do 6"72, żyto na maj czerwiec — do "—, ży­
to na jesień — *— do —"— , kukurydza na maj czerwiec 5"22 
do 5*23, kukurydza na czerwiec lipiec — -— , kukurydza na ii- 
piec sierpień —'—, owies na wiosnę 5 34 do 5 3o, owies na 
maj czerwiec — , owies na jesień — •— do —j— , rzepak
na styczeń i luty —' — do — •—, rzepak na sierpień i wrzesień 
1185 do 11"95, olej rzepakowy na styczeń kwiecień 32 50 
do 33 50

Tendencya słaba.
Pochmurno.

16 stycznia, ''szenica na kwiecień 1900 r. 
7'66 do 7 ’67, na wrzesień 7 '8o do 7'81, zyto na październik 
-  •— J o — •— , na kwiecień 1900 r. 6'37 do H"38, owies na p aź­
dziernik — "— do •— , na kwiecień 1UUO r. 5"02 Jo  5’03, kii- 
kuiydza na maj 1900 i 4"U3 do 4"i>4, rzepak na sierpień 1900 
r. 11-70 do 11-80.

Oferty mierne.
Clięć kupna ograniczona.
Tendencya bardzo spokojna.
Zimno.

Ciężkie stosunki ziemian. Pisze mim jeden 
z właścicieli dóbr w okolicy Lwowa, na północ poło­
żonej, gdzie grunta są jak najgorsze, że rok 1899 byt 
po prostu zabijającym, a pokazuje się, że rok 1900 
me będzie lepszy. Zima bez śniegu, mroźna, ozimina 
wiatrami z gruntów piaskowych z korzeniami wyrwa­
na i rozniesiona, tak samo i koniczyna. Rok ISO!) był 
słotny, zgniło zboże na jtolu, a trawy na łąkach tak 
dalece, że nie ma czcili przezimować inwentarzy i 
trzeba bydło wysprzeduć, a tu czekają, raty bankowe, 
asekurneya, podatki rządowe i krajowe ogromne, pro­
stacy e szkolne, prestaoye drogowe, prestaeye na bu­
dowy świątyń, na budowy szkoły i dodajmy nadzwy­
czajną drogość robotniku i straty, albo nawet brak ich, 
a będziemy mieli obraz polo/.enia ziemian.

Podrożenie w ęgla w Anstryi. M m  ta u i 
J  Icłallindustrie Z tg . donosi, że do istniejącej już 
wskutek braku wagonów trudności w dostawie węgla, 
dołącza się teraz strejk w obwodzie Graz. Kotlach i 
niezadowolenie wśród robotników ostrawskich. Wobec 
tego zachodzi obawa dalszego podrożenia węgla.

Budżet rosyjski na r. 1300. W ogłoszonym 
w tyci) dniach budżecie rosyjskim sumę zwyczajnych 
dochodów państwa oznaczono na 1,593.745.080 r., nad­
zwyczajnych zaś 3,000.0U0 rub , dochody inne z roz­
maitych źródeł oznaczono na 100,041.423 rub. Zwy­
czajne wydatki wynoszą 1.504.441.679 r., nadzwyczaj­
ne zaś 192,945.424 rub. W rubryce zwyczajnych wy­
datków znajdują się następujące pozycye: na amorty- 
zaeyę długu państwa 274,720.104 rub., dla dworu ce­
sarskiego 3,007.995 rub., święty Synod 23,559.085 r., 
ministerstwo dworu 12,899.514 r., ministerstwo spraw 
wewnętrznych 5.2G7.735 rub., ministerstwo wojny 
324,343.086 r., marynarka 8G,G28.015 rub., fiuanse 
281,489.304 rub., rolnictwo 40,997.092 rub., sprawy 
wewnętrzne 85,938.484 rub., oświata 33 .ISO.829 rub., 
koniunikacya 322,287.908 r., sprawiedliwość 40,515,750 
rub, itd. Główne źródłu zwyczajnych dochodów stano­
wią: podatki bezpośrednie 120.305,517 rub., eto
84,802.Sf>0 rub., podatki pośrednio 041,142.300 rub . 
dochody z monopolów, obszarów państwowych i kapi­
tałów 590,430.2*23 rub. W ogóle zwyczajne dochody 
przewyższają takież wydatki o 29,304.001 rub.

Ekonomiczne studya z Hosyi. Pod tym 
tytułom wyszła świeżo książka prof Schulze-Giivernitz 
z Fryburga. Autor dowodzi w tej książce, że Rosya 
nie może się obejść bez zbytu swoich płodów na targu 
niemieckim, podczas kiedy fabrykaty niemieckie nadają 
się najlepiej ze wszystkich do rozpowszechnienia na 
targach rosyjskich, a w imporcie do Rosyi zajmują 
pierwsze miejsce. Ta właśnie okoliczność stanowi je­
dną z ważniejszych przyczyn, dla których Niemcy sta­
rają się o przyjaźń Rosyi, która znowu ze swej strony 
starania togo lekceważyć nie może, ponieważ posuwając 
się coraz dalej w głąb Azyi, nie może się obejść bez 
przyjaznej neutralności Niemiec, która zabezpiecza jej 
zachodnie granice. W tem położeniu nie można, zda­
niem autora, zważać na sympatyo, ale na własno ko­
rzyści.

Do Rosyi przesiedla się wielu Niemców, którzy 
jednakowoż w państwie, gdzie rd ig ia  stauowi o naro­
dowości, nie giną dla niemieckiej ojczyzny, lecz owszem 
wspierają jej przemysł, sprowadzając stamtąd właśnie, 
a nie z Anglii, potrzebne im narzędzia, lub maszyny. 
Kolej syberyjska, po skończeniu, powiększy to korzyści 
dla Ńteiniee. Berlin będzie wówczas punktem central­
nym, położonym od oceanii Spokojnego w jednakiej 
odległości na wschodniej, lub zaclioduiej drodze.

Przemysł zaś rosyjski, pomimo znacznego rozwoju 
w ostatnim czasie, tiiugo jeszcze nie będzie w stanie

zaspokoić krajowe potrzeby, szczególniej wobec gwał­
townie wzrastających potrzeb na Syberyi.

Przem ysł gó-n iczy w Uralu. Rosyjski ge­
olog, profesor M e d e l e j e w  przedsięwziął z początkiem 
zeszłego roku naukową podróż na Ural, ażeby zbadać 
stan tamtejszego przemysłu górniczego. H erold Peters­
burski douosi, że podług opinii tego uczonego, prze­
mysł żelazny na Uralu ma wielką przyszłość przed 
sobą, skoro tylko dobre drogi będą pobudowane w tycli 
stronach. Wtenczas bowiem na Uralu będzie się pro­
dukowało surowego żelaza więcej, niż w jakimkolwiek 
obwodzie górniczym rosyjskim. Mendelejew v. szacuje 
przyszłą wydatność żelaza na 200 do 300 mil. pudów 
(3 270 do 4-914 mil. ton) rocznie. Podług jego zdania, 
ceny żelaza będą tara niższe, niż w Europie zacho­
dniej. Dotychczas surowiec żelazny jest wyzyskiwany 
bez systemu, grunt zaś znajduje się w posiadaniu kil­
ku wielkich właścicieli, którzy przeszkadzają drobniej­
szym. Dotychczas nic w tym kierunku nie zrobiono, 
Aui rząd, który posiada w guberuii permskiej około 10 
mil. desiatyn lasów, ani wielcy właścicieli tamtejsi nie 
sprzedają drzewa mniejszym przedsiębiorcom.

Kopalnie miedzi i ołowiu w Macedonii. 
Konsul mistro-węgierski z Saloniki douosi, że w prze­
szłym miesiącu angielska kompania nabyła kopalnie 
miedzi, niedaleko położone, Domirbeylik, które dotych­
czas w najprymitywniejszy sposób były eksploatowane. 
Kompania, przekonała się poprzednio przez wiercenia 
o wielkiej ilości rudy miedzianej, która znajduje się 
tam na znacznej przestrzeni i zamierza założyć tam 
huty opatrzone we wszystkie najnowsze urządzenia. 
Wydobywana miedź ma być bardzo dobrą. Jest  także 
projekt zużytkowania pokładów rudy ołowianej, znaj­
dujących się w bliskości miasta Drania, które dotych­
czas wcale nie były eksploatowane. Negocyacye w tym 
względzie są już w toku pomiędzy właścicielami tych 
pokiadów, a kapitalistami w Salonice.

W ęgiel kam ienny w Syberyi. Kopalnie 
węgla w Elcibastus (Syberya Zachodnia) zostały połą­
czone z Irtyszem koleją żelazną 115 wiorst długą. 
Według raportów z Omska kopalnie te mają być nc£. 
większe z dotychczas w Syberyi odkrytych. Zachodnio- 
syberyjskie Towarzystwo żeglugi parowej wzięło na 
siebie dostawę węgla i koksu z Irtyszu i Tobalu do 
hut w górach Urgjskieh. Dotychczas dostarczano koksu 
tylko dla huty miedzianej fi o w. Woskreseńskiego, któ­
re rozszerzyło swoje przedsiębiorstwo i wydobywa miedź 
już z pięciu kopalń.

W ęgiel kam ienny w Anglii. Inżynier I .1 
A. Lanadou, prezes Instytutu inżynierów górniczych 
w Anglii, na durocznem zebraniu tego związku, nad­
mienił, że w ostatnich 25 kitach prodtikcya węgla 
w Anglii wzrosła z 120 nul. ton na 200 mil., a aż do 
1925 nie będzie moght wzróść ponad 286 mil. ton, 
w którym to czasie część kopalń węgla angielskich 
będzio prawdopodobnie wyczerpaną. Przed 25 laty Au 
g!ia dostarczała połowę węgli na potrzebę świata, te 
raz dostarcza tylko 30% , podczas kiedy udział na 
targu światowym Ameryki zwiększy! się z 15 ua 30 
procent. W Middleborougli, najważniejszym obwodzie 
przemysłu żelaznego w Anglii, podhig przypuszczenia 
uajpierwszych fabrykantów tamtejszych za 50 lat. 
buty żelazno będą zamknięte z powodu braku węgla.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

& a. iw n i n i *i t. KŁ -w a « o w m S*. a.

WADE8ŁANE.
R u b ryka  „N A  D E B L A  x V nie pochedm od redukeyi, 

która taż za m y  odpouńcdzialności nie przy jm u je .

Dr. J.
lekarz chorób wewnętrznych  i dziecięcych, mieszka 
obecnie przy pl. K rakow skim  7, (róg. ul. Krakowskiej).

Lekarz dentysta P. Schnrłzer
ulic,a S y k s t u s  1 1  wykonuje starannie i bezwlocznie
wszelkie roboty operacyjno i techniczne, w zakres deuty- 

styki wchodzące.

O c . M . 1 .

W roku 2000
i

będzie  żyć g o n e rac y a , k tó ra  d u sz ą  i c ia łem  zży jo  s ię z te m , 
co n io k tó rz y  dz iś jak o  zbędne  u w a ż a ją  T ak  ja k  dz is ia j 
u w ażam y  za z ro zu m ia le  sam o p rzez  się , że  k ażd y  czystość  
lu b iący  czło w iek  eodzioń s ię  m y je , to  po tem  n ie  będzio mu 
żne, togo  po jąć , ab y  is tn ie li ludzio, k tó rzy b y  co d zien n ie  d o ­
k ład n ie  n ie  czy ścili zębów  i ust. Do teg o  celu  uży w a  sio 
te ra z  p o w szech n ie  z n an e j w ody do u s t i zębów  „KOS.MIN 
pon iew aż  o n a  o d św ieża  u s ta , w zm acn ia  d z ią sła  i k o n se rw u ją  
zęby  ‘295

F laszka  n a  d ło isz y  czas w y sta rcza jąc a  2 koron. Naby fi m ożna w ap te ­
kach , lepszych drogueryaeił i sk ładach  k o sm e ty k ó w ; g en e ra ln y  rep rez en ta n t 
M aksym ilian F essle r, W iedeń III, H iu tere-Z o llam tstrasse n r . 3 G eneralny  skiud 
n a  G a licy ę : P io tr M ikolaseh i B-ka, Lwów.

P ra c o w n ia  m o ja
wykańcza suknie halowe i wizytowe w dwudziestu  
czterech godzinach j a k  najstaranniej,  podług osta ­
tn ich  żurnali —  oraz uczę kroju francuskiego 

i wiedeńskiego, z p rak tyką  6-cio miesięczną.
K onw ersacja  w trzech językach.

G ł u c h o w s k a
292 u l .  K o c h a n e i c s k i e g o  l d ,  ( .  p .

I
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Posłuchania.
Od godz. 11- du D 1'i'i'oL we i i  o tly  i n i e d z i e l o  

lOtmiostiiikR. < 'r ig n d z .il .  ilo 1. popołudniu w e ś r o d y  
• n i e d z i e l e  u p ie z j (lenta k ra j . dy r. sk a r. Kury tom­
sk iego . — Od godz. 11. do 1. popołudnia c o d z i e n n i e  
u d y rek to ra  poczt i te leg raf) w B eferow iezn. — Od goilz. 
11. do 12. praedpo i. c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  kole i pań­
stw ow ych. — Dd Rodź. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n e  
s w yjątk iem  w t o i k u  i n i e d z i e l i  w p iezydyum  wyż- 
fizpgo sadu k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
urzędników  z prow incyi za  pop***edniem zgłoszeniem  się. 
Od godz. 1* d,>-* popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie “ mar- 
ałUa, z w jją ik ie n i w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o t i o l o l y :  K ated ra  m etropo lita lna ła e . (o łia ri, przed 

którym  Jan  K azim ierz r. 1650 złożył śluliy wiekopom ne). 
Kościół 0 0 .  1 ioininiIranów , na w zór kościo ła  św , P io tra  
w R zym ie. — Kościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zwłok 
Ld. dana z D ukli, a  przed  kościołem  n a  placyku obelisk  
% posągiem  św iętego , w zniesiony na pam iątkę uchronienia 
m iasta  od Tam rów ). — Kościół P. M atyi B nieźnej, jeden  
ze starszych  w m ie śc ie . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
1 Paw ła) i inne . — K ated ra  g r. kn t. św . Je rzeg o  w ksatn łc ie  
krscj ża, z ro tu n d ą  we środku , je s t  je d n ą  k ozdób Lw ow a. — 
C erkiew  w ołoska czyli F tauropig iaina, w nętrze w Btyla 
śuzau tynsk im . - - K ated ra  arcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
ry  O rm iańskiej), obok cm entarz  i kolum na z posągiem  
św . K rzysztofa. — Ił. b. W szystk ie kościo ły , o tw arte  ty lko  
rat. o.

Z u a k o n i ! t i 9 7 .e  g n t a ę l i y  w  m i e A c l e :  Gm ach.-ej 
m ow y, toż przy ogrodzio m iejsk im  (sa la  sejm ow a pełna 
rzezb , w sali W ydziału k ra jow ego: „Unia'* M atejki). — 
K atusz, n a  Kyiikn, da le j gm ach PnlP ecln tik i, now y gm ach 
sądow y przy  u l, B ato iego , N am iestn ic tw o, Zakład Osso­
liński cli, Dom inw alidów  przy  n l. K leparow sk lej, Pai&C 
arcyb iskup i, D niw cisy te t, G iinn. K iłuiciszka JózeL i, Kasa 
oszczędności. — W arte zw iedzen ia zak łady  typograllczua 
„Hlown po lsk iego", co n iedzie lę  od goda. ló . do 12. za 
zgłoszeniem  sio do A dnilnistracyi.

O g r i n l j  1 |! > n r k f : Park na W ysokim  Zamku » kop­
em  „Dr. i: L ube lsk ie j" , usypanym  na pam iątkę  300-tuol

ro czn icy  w iekopom nego Rejmn. — P ark  SiryJaUi czyli Ki­
liń sk iego . — O gród mioj.ski (Pojezuicki) w środku  m iasta . — 
W ały 1l(*tmanskio wy..1 Już ulicy K arola Ludwika. W #— 
G liberii nt o rsk i o p ized  N am iestnictw em .

Vk y s i i i w y  i m u z e a .
— M c a i K t a j ą c n  n y n U n a  w y r o b ó w  p r z e i i i y *  

f t l u  h r a j o i . e g o  o tw arta  codziem uo w domu niegdyś 
B iesiadeckicb  (przy placu Halickim ). W stęp wolny w po­
n iedz ia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dnie SO ct.

— Nil e n  s t a j ą c a  n y s t n u a  zjednoczonego T ow a­
rzy stw a  p rzyjació ł sztuk  p ięknych , przy placu św . Ducha 
. 10, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. la n o  do guda. ft. 
popoł.

— H i i x e i i n i  p r z e u i y n l o n e  i i i l e j i k l e  o tw arte
codziennie (z w yjątk iem  poniedziałków ) od 9. rano  do 8. 
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny  10 do 1).

— / a b l a d  l i a r o d o n y  l i n .  O mnoI IU nIH o I i . Bi­
b lio teka  o tw arta  cd godziuy 0- do 2. z w yjątkiem  niedziel 
i św ią t u roczystych . G abinet m onot t m edali polsklcb 
o tw arty  nadto wo w torki i pią tk i ta k ie  od godziny  8 do 
5 popoł.

— D t n i e m n  l i n i e n i a  M z i e d i i « s j « b l o b  we Lwo­
w ie, u lica  T eatra lna  1. 18.

T a r y f *  tt a k r  < w 1 d o r o ż e k :  Kurs d ile im y  zw ykły, 
dorożka 2 konna 80 ct. — je Jiio k o u u n  25 o t. — Jazd a  ua
dw orzec g łów ny , 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 c t. - -  Za
w iększy  pak u n ek  na k o iie  20 ct. — Jazdy  do rogatek , 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 er., n a  W ysoki Zam ek i do
cm entarzy  2 konna 40 ct. - -  ł konna 35 ct. — W porze
Docuej, k u rs  dorożek 2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5 c t. w yżej. K urs 11 a k ra  (k :.,e :y  k ry te j) dw ukonnego: 
zw ykły  45 c t., na  dw orzec 1 zł., do ro g a tek  80 ct., na 
W ysoki Zamek i n a  cm onlarzo 70 c t., w nocy o 10 ct. 
w yżej. ________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle c ta su  ś rodkow o-eu ropejnk iego  późniejszego o ni. 

od czasu  lw ow skiego, ważny od 1 m aja  1890.
«>o L w o w a  przychodzą:

% K r a k o w a  osob . 6 -— ra n o , osob. 9 ’— ra n o , posp . 
1*80 w po i., osobow y 6 1 0  w iec*., posp. 8*45 w iec*,, osob. 
9*55 w ieczór, 2*10 w nocy.

Z P c d  w o io c s y .s k  (na Podzam cze) osob. 3*05 w no ­
cy , poHp. 2*20 w poninnie, osobow y 5*15pop., op.ub.GKUo,

Z T a r  n o p o  i a ,  B r o d ów  7*44 rano  (na  Podzam cze).
Z ( ' z e r u  io  w lo c  osob. 6*10 rano , osob. 11*55 rano , 

posp . !•!>() w połutln ., o sobow y 0*20 w ieczór, osob. 
10*10 w nocy. KMlri w nocy.

V v  i *f r y j a  osob. 7*55 rano , osob. 1*40 w p o i. osob, 
10*80 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z k u k a ł a  osobowy 8*15 rano , osob. 5*55 popoła- 
dniu (os-Lnni i v, Beizca).

Z J  a r o a l  a  w i a  osob. 11*15 praedpo ł.
Z J a n o w a  osob. 7*40rano , os. t*0ł w pół. 7*53 w, od 

1. do 81. m a ja  i od 16. do 80 . w rześnia codzień  — przez 
resz tę  la ta  w św ięta , 9*21 w. od 1. czerw ca do  15. w rześnia.

Z B i z  u c h o w i e  6*50 ran o  (od 7. m aja  do 10 w rze­
śnia), 8*15 w ieczór (od 7. m a ja  do 30. czerw ca 8*34 w. 
i od 16. s ie rp n ia  do 10 w rześnia).

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rano  (od 7. m aja do 10 .w iz.)

Z e L w io w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  03ob. 4*10 rano , posp. 8*30 ran o , osob. 

8-45 rano, posp. 2*55 w połudn ie, osob. 6*40 po p e ł., o.«r * 
10*50 w nocy, posp. 12*50 w nocy.

Do P o d w o i  o c a y s k  (z Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*53 ran o , posp. 2*08 popoł., esob . 11*32 w ieczór.

Do T a r n o p o l a  7*20 w ieczór.
Do C z e r n i  o  w ie c  osob . 6*30 ran o , osob. 9 4 5 przed  

południem , posp . 2*45 popoł., osob . 6*21 po potud., osob. 
10*40  w ieczór, osob. 2*36 w nocy.

Do B t r y j a  osob. 6*20 rano , osob. 9 1 0  przed poł.. 
t>tśob. 3'05 po polud. osob . 7*00 w ieczór.

Do H u k a ła  osob. 10*10 przed  po ł., osob. 7*10 w ie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o a o b .7*42 w ieczór.
l>o J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*25 rano , osob. 12*50, od Vt—15/» 

w św ięta  3*15 od 1. m aja  do 30. w rześniu), 6*50 w ieca. 
od >/»—ls/» w dn ie pow szedn ie 8*35 w ieczór (od 1. do 
31. m aja  i od 16. do 30. w rześnia), 9*ł0 w ieczór (od 1, 

czerw ca do 16. w rześn ia  w św iętu).
Do B r z u  c h o w i e  5*60 rar.o  (od 7 .„m a ja  do 10 wrze-

śuia) 2*15 (od 7. m a ja  do 1 >. w rześnia), w św ię ta  3 26 
popoł. (od 7. m a ja  do 10 w rześnia).1)0 Z i m n e j  w o d y  3*20 popoł. (od 7 . m aja do 
w rześnia).

i 20.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu środkow o-enropejsk iego.

l» o  K r a k o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*40 rano , posp. 7  rano , osob . 8*45 

ran o , osob. 1*30 popo ł., posp. 2*24 popoł., osob. 8*25 popoł., 
posp. 9*38 w ieczór.

Z N. B ą c z a  przez S nchę 6*36 rano . 4*47 popoł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do P łaszow a 7*53 rano.
Z M s a n n  y d o i .  od 1 lipca do 30 w rześn. 7*40 w tęcz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 ran o , osob . 8*60 wiecz.
Z O ś w i ę ć  i m a  na  S kaw inę osob. 11.01 przed poł., 

9*40 w iecz., n a  T rzeb in ię  7*33 lauo .
Z W i e d n i a  posp. 6*06 ran o , osob, 9*45 rano , posp. 

*2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 w ieczór, osob. 
10*09 w ieczór.

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy.

*  K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  *posp. 6*31 ran o , osob. 8*15 ran o , osob. 

U ’— przed  poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*35 w iecz., osob! 
9*— w ieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę c i  m a  nu S kaw inę osob. 5*15 ran o  o=ob. 
1*08 popol.

Do O ś w i ę c i m  a  przez  T rzeb in ię  osob. 6*10 wiecz.
Do M s z a n y  do lnej od 25 czerw ca do 30 w rześnia 

osob. 8 rano.
Do II u s i a t y  n a  przez Snchę 9*05 przed  poł,
Do H y r o w u  przez Suchę 7*55 w iecz,
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  miesz. 1*13 popoł., m ie s i. 8  wiecz. 
Do W i e d n i u  osob. 5*32 rano, posp. 7*25 rano  osob. 

9*20 ran o , osob. 2  pupoł., posp. 2*31 popoł., posp. 10*wiecz. 
Do T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

T E A T R  h r .  B K  A B  B K  A
p o d .  d y r e k c y ą  L u  d w i k a .  e  11 e r a , .

Y>'e w to re k  dn ia  16 s tyczn ia  ,1900 r.
I-izy wys#ę i  Teresy Arklowej, W andy Radkiewicz oraz występ Aleksandra 

Myszugi i Józefa Szymańskiego.

T R U B A D U R
( I L

wialLa opon  w  5 alitach VEHDI’3G 0.
O S O B Y :  v

]>. S z y m a ń s k i  
p n i  A r ld o w a  
p . M jjsza t/a  
p n a  R a d k ie w ic z  
p. Joliński 

, p. Kornarzyński 
pai Skalska 
p. Torski

'Żołnierze — cyganie — cyganki — straż"

Hrabia Luna .
Leonora
Manrioo, Trubadur 
Amoena, eyannka 
bjgrnando
lluiz, powiernik Manrica 
Inez, powiernica Leonory 
Starszy cvgun .

g S ty  Początek o " o d z i n i e  7-mcj

i t . p c t e a r  te a tru  k r .  S k a r b k a :
\Yc Środę przedstawienie amatorskie na col dobroczynny
Wo czwartek 25-lctnio jubileuszowe przedstawienie Amalii 

Kasprowiezowoj „IIalka“ opora narodowa w 4 aktacli Stani­
sława Moniuszki.

W piątek po raz I-szy .W ielkie iigury“ komedya w 3 ak. 
\doifa Walewskiego.

W sobotę o poi do 4 popoiud. „Lról Loar“ tragedya w 5 
akfaeh Szekspira.

[a  MS/.t‘!!: tc  z a p y ta n ia  
L1® o d p o w ia d a  U dm tis i- 
6 itrnc.va L  l h o  p o  o t r z y ­
m a n iu  5  <‘t m a r k i .

"Bfitłłfjj-j/Arr, wagonów i ma- 
s zy n  w Sanoku kupu je  

stary łom  żelaznyr (bruch). 
IK ofertach na leży  podać 
najtańsza ceny  za 100 klg. 
loco Sanok. IS i

Drobne ogłoszenia. 'IB71ortejiia/i i pianino czarno. 
1®- Karol Marecki (starszy), 
ul. Szymona 2. 235

- BBłB (KM aaMa— anBBM»BE I

1 óispjiD i sprzedaż. | powodu wyjazdu fortepian 
do sprzedania. Ulica La 

Błonie 20 236

g tT m c b ło ic a n ie  saloniku 
szafy, kredens, otomanka, 

dywany, tanio do nabycia. — 
Wiadomość Ajeneya dzienni­
ków, Pasaż Hausmana. 304

I7AA sztuk dębów 16—32 gru- 
IUU bycii, o pół kilometra od 
atacyi kolejowej, są do sprze­
dania. Zarząd lasowy Gwo- 
ździoc. 2G5

P o m im o ,  że wolna i 
ro/.har podrożały o 30 proc., 
sprzedaje k o łd r y  i m a te ra c e  
po dawnych niskich cenach 
tylko spccyaliia pracownia i 
magazyn pościeli Józef Schu- 
stor, Lwów, K opernika5. Cen­
niki gratis. 303

K A S Y
I c l a z n e  o g n i o t r w a ł e  po
cenach fabrycznych od 50 złr. 
u S. BIYZERA, Kraków, ulica 
Hańska 1. 9. 34

1 interesy majątkowe !
|  i  iian tE lo w e. |

Y&lSToóec m r o ź n e j  z im y  
w*' r z a d k a  sp o so b n o ść !

D r z e w o  o p a l o w e
całkiem suchó 

wysprzedajc przy nl. Pełczyń­
skiej I. 5 (obok pływalni woj­
sko woj) po 1 2-‘d ó  za 4in sąg 
rzetelnej miary z dostawą do 
domu R u b in  J la ch sta b , han­
del korzenny, ul. Krakowska 
1. 25. 259

Wj c. k. Sądzie powiatowym 
i i  wo Lwowie, sok. I. odbę­
dzie się 25 stycznia 1900 r. 
o g. 10 przed poł.. licytacya 
realności pod lk. 15 śródmie­
ście (1. orient. 14 ul Halicka). 
Cena wynosi 160.000 kor. (299T jftuŁ io*  z drobiu i zwio- 

rzyny parą gotowany, 
przowyborny po zł. 5, G, 7'50 
klg Ż sam.igo drobiu i dzi­
kiego ptactwa dla chorych zł. 
10. P ó fy ijs k i  po litewsku wę- 
tzono doskonało 2 zlr. klg. 
Pasztet z gęsich wątróbek jak 
strasburgski po zir. 1'50 funt.

truflami po 2 złr. K oce  na 
touio z owczej wciny, domo- 
-voj roboty, po zł. G 50 sztuka, 
twór Łapszyu, Brzożany. 1G5

Tjfi& otrzebny wspólnik do 
“ - bardzo korzystnego inte­
resu z niewielkim kapitałom 
przemysłowy. Wiad. w biurze 
dzienników i ogłoszeń Plohna 
Lwów. 308

U o tc l  w Krynicy dwupiętrowy 
”  54 ubikaeyj, tanio sprze­
dam lub zamienię. Adwokat 
Błażejowski, Lwów. 312

W a m ie u ie a  na sprzedaż za- 
■» raz z powodu wyjazdu. — 
Kapitał potrzebny 8.000 zir. 
Adres: Właściciel realności 
Lwów, ul. Wiśniowieokich 3.

309

tą ik la d  i wypożyczalnia for" 
tepianów Stanisław Hor- 

szowski, Ossolińskich 14. Wa­
runki przystępno. 307

\h S ta śc ic ie l dóbr, kawaler, 
®* z braku znajomości, tą 
drogą pragnie poznać pannę 
inteligentną, gospodarną w celu 
matrymonialnym. Posag po­
żądany, za dyskreeyę roezę 
honorem. Zgłoszenia z fotog. 
nadsyłać proszę do 22 b m. 
pod „Obywatel wiejski 1902“ 
p.-r. Tarnów. 301

& ‘S p r z e d a m , zamienię na 
*3* mniejszą, lub na kamieni­
cę wieś, albo wydzierżawię za 
0.000 zlr. Poszukuję przedsię­
biorcy dla wyrobu cegły, da­
chówek i na gorzolnie. B.C. Z. 
p.-r. Tarnów. 273

®357 y  d z ie r żą  w ię  polowa- 
*1* nie kn ie  jowe, n iedale­

ko od ko lei odlegle, n a jw y ­
ż e j 4 godz. od s ta c y i Lwów. 
Zgłoszenia A je n e y a  dzienni­
ków  Pasaż hausm ana „M y­
śliw y". IdO

O św ietlenle-elektryczne
oraz siłę  przenośną urządza  
F abryka dynam om aszyn  S. 
K o lb u sze ic sk ie y o  w  J le łz ie  
po m ożliw ie najniż.szyrch ce­
nach. W iele Zakładów ma  
ju ż  p rze z  się  urządzonych, 
które  ja k  z n a jlep szym  sk u t­
kiem  funkeyonu ja . N a żąda­
nie m oże takowe wskazać. 
Zawsze pew ną ilość m a go ­
tow ych  nz składzie. S tacya  
kol. i  poc t. w m iejscu .

\ p j  Z a le s z c z y k a c h  jest re- 
•)* alność mniejsza z ogro­
dem m ordowym i druga real­
ność większa z ogrodom owo­
cowym (gatunki szlachetne) 
z wolnej ręki zaraz do sprze­
daniu. — Zgloszouia adwokat' 
S z a fr a ń s k i ,  Sobieskiego 9, 
Lwów 223 Dożyczki na 6V2 prc. wyrabiąm 

* pozyezki urzędnikom pań­
stwowym, krajow ym , kolojo- 
wym, profesorom, oficerom, u- 
rzędnikom wojskowym na 12 
lat do spłacenia ratami miesię­
cznemu Oferty pod „Pożyczki” 
przyjmuje Ajeneya Dzienników 
w Pasażu Hausmana. Na odpo­
wiedzi dołączyć trzeba markę. 
Na anonimy się nie odpowiada.

222

R a ją tk i  ziomskie do sprze- 
J-'-™ dania, wydzierżawienia, 
jakotoż i zamiany poleca i po­
szukuje Szeligowski, Lwów, 
Jagiellońska 17. 244

M k o  s p r z e d a n ia  5 morgów 
gruntu budowlanego przy 

nl. Krzyżowej, 1700 sążni kw. 
przy ul. Poinej i 450 sążni 
przy ul. Wiśniowieckiej W ia­
domość ul. Rzeźnicka IG. (252 M io d y  f o t o y r a f  pragnie za- 

” * wrzeć znajomość z młodą 
panienka. Zgłoszenia; Poste 
restante Kiulek. Przemyśl.

231

A p t e k a  rentowna w Zaeho- 
“  dnioj Galicyi do sprzeda­
nia Biuro wywiadowcze J. 
Polińskiego, Lwów, Karola 
Ludwika 5. ->9 lic y a l  i s tó w  p r y  u !' tnych  

Aa1 w szelkiego rodzaju pjo- 
s zu k u je  i dostarcza bezpła­
tnie i ‘T. W łaścicielom , Ś ze -  
hgow ski, A jen eya , Lwów, 
Jagielluńska 17 242|  Mieszkania i sklepy, j

T Z )o s* n U n ]ę  od lutego uine- 
H blowanego pokoju kawa­
lerskiego z calom utrzymaniom. 
Zgłoszenia ,,Akademik” Admi- 
nistraeya „Słowa“. 275

|  pGsaily i zajęcia. |
a) l Joszulcuvuiie.

m ie s z k a n ia .  2 po- 
-®- kojc z kuchnią, 1 p o kó j 
um eblow any, stajnia. K u r ­
kow a 14. 289

W f f ł o d y  wypraktykowany 
L”-H. gorzelnik, liczący lat 23, 
poszukuje zajęcia jako Bron- 
ner albo Distelator. Wiado­
mość pod adr : M. Ploin, Trem­
bowla. 302

|  UniBLJiiia różne. | S A a y is te r  fa r m a c y i  dobrze 
i! polecony, poszukuje stałej 

posady lub zastępstwa. Zgło­
szenia pod „D. M.“ przyjmujo 
Administracya „Słowa”. 313

M h a n ę  U o scn fe ld , wnu- 
czkę bl. p. Abrahama Ju- 

kobiogo, wzywam, aby się wo 
własnym interesie zgłosiła do 
Dr. J Dzierżyńskiego, adwo­
kata w Rzeszowie. 29G

■L^gzam. maszynista monter 
z dobremi świadoctwaini 

i kiłkoletnią praktyką, poszu­
kujo posady. „A. M.“ Sokal.

wizytowe Htografo- K wane i drukowane, poleca 
Seyfarth & Dydyński we 

Lwowie. 290

rW M ickfiger D uchhalter h il- 
-**- lanzfiih ig  sucht A n ste l-  
lung, even tue ll auch fu r  
N achm ittagstunden. Fm. 1040 
p.-r. Lem berg. 272

f l ju r y  kotylionowe i porządki 
I tańców poleca Seyfarth & 

Dydyński wo Lwowie. (291
M a g is te r  fa rm acyi dobrze 

poleconyr, p oszu ku je  po- 
sndyc A d res  •/. Lichtenthal, 
W eidenau, Schlesien  w apte­
ce. 288'STes-f do darowania dziew- 

czyuka roczna. Wiadomość 
u Ludwika Czapla w Kołomyi 
i.Mnichówka). 305 ^k lo d a  osoba, która doskonale 

szyje białą bieliznę, poszukuje 
posady za pannę służącą. Wiu- 
domość sklop Karlsbadzki, ul. 
Kopernika 1. 2.

’t$ w  1j. List wczoraj wy- -LuB-. słany. 30y

H n tf l. p a n n a  z kursom bu- 
chaijteryi, poszukujo posady 
sekretarki, lektorki, kasyerki 
itp. Zgłoszenia M. S. Lwów, 
Czarneckiego 2, II p., oficyny.

S te lm a c h  kawaler poszukuje 
zajęcia w obszarach dworsk. 
z naczyniem skarbowym. P.-r. 
,P. J .“ Lwów.

© foagi młodzienioc z wyższem 
wykształceniom i 2 letnią pra­
ktyką gospod. poszukujo posa­
dy guw ernera lub pomocnika 
gospod. Bazylicki, Lwów, Rap- 
paporta 11 drzwi 19.

.k b r.ilc m iili poszukujo lekcyi 
do ucznia szkól ginm az.; ko- 
repotycye wszystkich przedm. 
P.-r. „L P.“ Lwów.

Z d o ln y  le ś n ic z y ,  szuka po­
sady na ordynnryę p.-r. Lwów 
pod 1. „K. S.“. 2G

b) Z uo/iarow tuie.

t f i ia lo n  m ó d  M. Topolnicka, 
poszukuje kilka jianion 

zdolnych w modniarstwie. je ­
dną krawczynię. < 3ÓG

T g a J tla d  fr y s z e r s k i  (hamer 
nia żelazna) w Galicyi 

połączony z kuźnia, poszukuje 
praktycznogo kierownika. — 
Oferty wnosić należy do Adm. 
„Słowa Polskiego” pod „A. B. 
15“. Oferty nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. (293

T p o tr z e b n y  ogrodnik praco- 
wity i inteligentny, tu­

dzież leśny energiczny i wier­
ny. Zgłosić się do zarządu 
Wróblowice p. Zakliczyn nud 
Dunajcom. 1G7

Ba z a r  R a d z ie c k o  ic sk i  w 
R a d ziecko tc ic , za Kamion­

ką struiniłową, handel chrześ­
cijański towarów kolonialnych 
i mięszanych, potrzebuje za­
raz ucznia do praktyki. Bliż­
sze warunki udzieli Zarząd te­
goż Bazaru. 2G4

Wychowanie i nauka. 1
a a — i  i i i i i i h i  iii m ii  11 iii >111111111111 i.u

K a r a n e t iz k a  udziela lekcyl 
i konwersacyi za 6 koron 

miesięcznie Małeckiego 6.

A e b ild e te  jungo Germanin 
Conservatoristin ertbeilt 

unter zugftnglicben Bedinguu- 
gen Clavier, englischon, deut- 
schen und frnnzosiselien F r- 
torrieht. Adresso in der Adml- 
nistration“. 315

U c z e ń  V.kl. giinnaz. poszu­
kujo lekcyi w miejscu. Adres 
W. M. u p. Taierlo Szuinlań- 
skiego 9.

Kandydat III roku Semina- 
ryum naucz, poszukuje lekcyi 
Zgłoszenia pod „Primus 210“ 
I.wó\V.

U c z c ił VI. kl. ginui. celujący 
w matematyce i filologii poszu­
kujo lekcyi. p.-r. Diligentia.

l i t o  by  życzył poznać g run ­
townie język francuski i być 
w możności wyrażania niyśii 
swoich ustnie lub piśmiennie 
w tym języku; raczy się zgło­
sić do Jana Czarnowskiego, 
nauczyciela tegoż języka, ul. 
Ossolińskich 15, II. p

Sem inarzysta klasy przygoto­
wawczej poszukuje lekcyi do 
klas niższych za umiarkowa­
ne wynagrodzenie. Adres: E-, 
mil Słotwiński Administracja 
„Siowa“.

Słuchacz filozofii germanista 
poszukuje lekcyi. Zgłoszeni; 
Adm. „Słowa Polskiego” po; 
A. B.

K a n d y d a t  nauczycielski 
szukuje lekcyi na wsi pod l 
dzo umiarkowanymi warun 
mi. Zgłoszenia „Pedagog” p 
Tarnopol.

U c z e ń  V kl. gimn. poszuku­
je  lokcyi poste restante Lwów

L. 28090. K b n k n r s i .
M agistra t  król. woin. m iasta  Stanisławowa, roz­

pisuje niiiiejszem na podstawie uchwały Kady m iasta  
z dnia 22 listopada 1899 r. konkurs na posadę in­
żyniera asystenta przy tut.  M agistracie z płacą 
roczną 2000  koron, dodatkiem aktyw. 600 k. rocznie 
i z prawem poboru pięciu czteroleci po 400 koron. 

W arunki kompetowania o tę  posadę s ą :
1. Obywatelstwo austryackic.
2. Nieprzekroczony wiek 40  lat.
3. Ukończone studya politechniczne i jeden  egza­

min państwowy.
4. W ykazana  p rak tyka  w zawodzie technicznym.
5. Świadectwo zdrowia.

Podania wnosić należy do końca stycznia 1900 
do Magistratu. 5555

Stanisław ów  dnia 22 grudnia  1899.
M agistrat król. miasta.

Zuny anielskie ze znanej Ł i-
k o n s e r n ó w  w  JLe- 
o b c r s d o r l i c . —  N aj­
zdrowszy i najtańszy 

środek żywności. Zaw artość pożywna według urzędo­
wej analizy 861,/2% . —  Celujące smakiem i prędkością, 
przygotowania. — P rospek ta  i próbki na  żądanie gratis.

Zamówienia przyjmuje: 1
B i u r o  S c h a p i r y ,  ul. Sykstuska 27.
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D j j a l p  j n j p l ( n p  r o p o  I I  Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie 
I J J i O l A l  JL/ I . . leją, wydelikatnieją po kilkakrotnem natarciu.

mar K rem em  roślinnym . Słoik 80 ct.

J A N  I H M A T G W I C Z
Sklepy w łasno: m c L w o w ie , K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ś la , f te r n io u -c a e ii ,  oraz we wszystkich pierws;o- 
rzędnych aptekach drogueryacii, sklepach i zakł. fryzyerskich

13 \  a r  »  b<: i i

Płócien i bielizny

Jana Riedla
wę Lwowię

poleca n a jtan ie j wlA«nego w yrobu

.u iHirjiidWG
po zl. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 

i :)■—
Koszule z przodami pikowymi 

i laidzikami (zakladkamil 
Jo zl. 2-75 i 3 —

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oafertowe po zl. 2’50 
i 2 75.

Koszule nocne po zl. 1-55 
i 1'00 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zl. 2'30, 
2-50 i 2-75.

Koszule lila chłopaków po
zl 1-40 i 1-60.

Fółkosziillci z kołnierzykami
00 ot., bez kołnierzy 3o ct.

K A L E S G N Y
po ct. 90. zl. 1-05, 1-15, 

1-45, 1-65, PSO.
Kołnierze tuzin po zl. 2-40

1 2-80.
bankiety tuzin po zl. 4'— 

i 4-80.
Chus t k i  płócienne tuzin 

*i. 2-50.
Prawdziwe Saskie

skarpetki, poiczociij
(]l.i pań, patiów i dzieci.

M I Ł A  W A T A
w największym wyborze. 

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej. 

n a  żą tldn-ic  szczegó ło ­
w e  c e n n ik i,  5

1'N’ia y  rsz spliowsć, to wystarcz?
Prawdziwa wschodnia

Fiali -  Kawa figowa
uaji(*pł$za i u aj surowsza, oraz 

ii aj wydatniejsza.

F M -  Kawa figowa
najlepsza domieszka do kawy. 

Za dobroć się gwarantuje.
iJsSP* Dostać można wszędzie.

Fabryka litrowej kawy sło­
dowej itj. M a i ł , Wiedeń, 
Y I/p Millergasse 20, założona 
w roku 186Ó. 24

We Lwowie u ‘fri.e tn  
££aiug$la, ni Kołłątaja 1.

M i e ł h a s a .
z a t r v L t a

jest n iezaw odnym  środkiem  
d o  w y n is z c z e n ia

s z c z u r ó w  i  m y s z y
nieszkodliwa dla ludzi i zwie­

rząt domowych.
O Ł Ó W S T  S K Ł A D

■ p o le c a , 
po najtańszych  ce n a c h

i

Wolf Gsopp
ajstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

fiołów, Żółkiewska 2.
(Telefon 286).

=  Rok założenia 1843.

„FLiR KRAJ“Najieosze
t u t k i  i b i b u ł k i

w książeczkach 33 
z  p a p i e r u  G ą s s o w s k i e g o

wyrobu S _  “'ŃX7'_ lS r ie 3 ^ Q .0 j0 ’,Ń X r s l^ I e g '0  we Lwowie.
  Hk£~ W s z ę d a ie  d o  n a h y c ia .  "jfcJŁ

„Star" N ajw iększe  angiel­
sk ie  T ow arzystw o  

ubezpieczeń na życie , p r z y j ­
m u je  ubezpieczenia nu p rze ­
ży c ie  za opłatą ty lk o  jio io - 
W<; p r e m i i .  Edward Klein, 
generalna n jcncya  Lwów, 
ul. Kopernika 24. PIS

s a a g g j s s a ę g

Z DOSTAW Y
pozostało jeszcze 2000 sztuk 

wielkich
I? ułań­

skich
Derek
zirno- 
1 .-ych 
koń­

skich Sprzedano zostaną za po­
łowę ceny, ponieważ dostawa 

jest skasowaną.
Te w spaniale derki są 17.5 ctm. 
długo, i gp) cim. szerokie, za­
opatrzone ko lorow ym i pasa­
mi. grube, trw ale i ciepłe, 
n kosztu ją:gatunek A  zł. 1 0 0 ,  
B 2  zł. '/ .ó lto w io se p o d 'w u jn e  
d e r k i  f ia k ie r s k ie  z bordura­
nii w runy  eh kolorach, n a j­
lepsze j ja ko śc i 2 m tr . długie. 
1/2 mir. szerokie zl. li-óiOza 
sztukę. P rzesy łka  zagw aran- 
cyą i pobraniem. Jed yn e  m ie j­
sce ao zam ów ienia:

M . K I J I t D B A K I t f ,
B erggasse nr. 3, W iedeń.

■VŚ7*5r ć L a w n i  c trzr©

Salonu malarzy polskich
w  K r a k o w i e  

(odznaczona złotem  medalem)

Widoki Lwiego Groto
Karty pocztowe
koloram i) w ykonane w ertlng o ry g in a ­

łów  Prof. TANDOSA

C e n a  6 0  c t.

Rydla Zaczarowane Kolo
(sonzacyjua sztuka teatralna od­
znaczona na konkursie drama­
tycznymi 1 1  z d ję ć  z natury 
wykonanie według najnowsze­
go sposobu fotogr (platynoty- 

pio) artystyczne karty.

Cena kompletu u  Kart poczt. « 5  ci
Za nadesłaniem nałożytości 

za przekazem pocztowym wy­
syła fr a n c o .  228

Wydawnictwo Salonu malarzy polskicli
w Kralto-.de. 

Odsprzedającym Rabat

L. 3987/99 Krosno, dnia 11 s tyczn ia  1900.

Ogłoszeois konkursu.
Wskutek uchwały Rady z dnia 28 grudnia 1899. 

rozpisuje się niniejszem konkurs celem obsadzenia na­
stępujących ua razie prowizoiycznycli posad przy tutej­
szym .Magistracie a mianowicie:

a) rachmistrza i zarazem konlroiera Kasy miejskiej 
z płacą roczną w kwocie 1.000 kor. z obowiązkiem

. złożenia kaucyi równającej się wysokości płacy.
b) budowniczego miejskiego z płacą roczną 1,600 ko 

ron z możliwem podwyższeniem w razie zadawał- 
niającej służby do 2.000 koron.
Kompetenci, którzy wykazać się mają metryką 

chrztu, świadectwem zdrowia i przebiegu swego życia 
i przepisaną rozporządzeniem Wydziału krajowego z, dnia 
29 maja 1891 Nr. 67 Dz. u. kr. kwalifikacyą winni swo­
je podania wnieść w terminie do dnia 15 lu teg jO  
1900 do Magistratu miasta Krosna.

O posadę rachmistrzu mogą się ubiegać także o- 
merytowani urzędnicy państwowi, posiadający powyższą 
kwalifikacyę. 274

£2 HsżEa.gustra.t-u. I s r .  - w o l  m .  JS Iro s z ia ,.

Zaprawy
Masę podłogową 

krajową
lepszą i tańszą od t. zw. fran­

cuskiej masy 5342 (
Lakier bursztynowy

w siedmiu odmianach

L a k i e r  b i a ł y  e m a i l o w y
prędko schnący

do  d rz w i i  o k ie n
poleca

0. T. WISCKLERA SYS
L w ó w , U yn .-K  * s .

«£ŁŚT Cenniki gratis 1 franco.

OGŁOSZENIE.
W skutek uchwały W ydziału w ierzycieli

masy konkursowej masy spadkowej I z a a k a  K r  u ni­
k o l  z a  w Krynicy, rozpisuje się w drodze ofert pi­
semnych sprzedaż realności w Krynicy położonych do 
tejże masy należących a mianowicie:

I. realności pod Nkons. 229 wykazem hipote­
cznym 1. 591 objętej stanowiącej dom gościnny „W illa  
karpacka" zwany wraz z inwentarzem,

II.  połowy realności stanowiącej ciało hipoteczne 
wyli  liip. 1. 5G2 ks. gr. gm. Krynica stanowiącej par­
celę budowlaną położoną w bliskości Zakładu  kąpie­
lowego,

III .  połowy realności stanowiącej ciało hipoteczne 
wyk. kip. 1. 593 ks. gr. gin. Krynica stanowiącej par­
celę budowlaną położoną w bliskości zakładu kąpie­
lowego.

Oferty należy wnosić na każdą rea lność  z oso­
bna najdalej do dnia 31 słt/esnia 1900  włącznie na 
na ręce dra, Maurycego Korbla zarządcy powyższej 
masy konkursowej i dołączyć do nich wadyum wyno­
szące 5 prc. ofiarowanej ceny kupna.

Oferty bez wadyum uwzględnione nie będą.
Przyjęcie lub odrzucenie ofert wniesionych zale­

żeć będzie od W ydziału a odnośna decyzya nastąpi 
najdalej 15 lutego 1900.

Bliższych wyjaśnień udzieli kancelarya  adw, dr. 
Maurycego Korbla w Nowym Sączu. 270

»

Kruków, ulica Pańska 11.
R e d a k t o r :  S ta n is ła w  P r z y b y s z e w s k i.  

Poezye, no"'elle, powieści, przekłady, studya kryty­
czne, sprawozdania, reprodukeye obrazów i winiet.

W y c h o d z i 1 -g o  k a ż d e g o  m ie s ią c a  w  d w ó c h  e d y cy a c lt. 
flrikli! wydanio zwykle) w Austryi rocznie l O  zł. 4 0  ct., półrocznie
IjJlfllj 5  zł. 3 0  ct., kwartalnio 3  zł. CO ct.

Wydanie wytworne (egzemplarze numerowane) po eonie podwójnej. Cena 
dynczogo numeru wydania zwykłego 4  z!., wytwornego 3  zł.

Przedpłatę p rz y jm u ją : A dm inistracja  „Życia", oraz księgarnie 1 b iura dzienników.
Numera okazowe rozsyła się na żądanie z a  za lic zk ą .

poje-E

Od daw ien daw na zo sw ej dobroci i zapachu 
zn a r  ą  pm w d zi wą

HERBATĘ RO SYJSK I\
poleca H f c l i i Y S f i A W A  50>4

? A I *  Am ®  W I C Z A
w Bronach na pograniczu rosyjskiom. 

funt Familijnej bardzo dobrej . . . .  1 4 0  
funt R;elaii(|e de Moskau w oryg. opak., najlep. 2 50 
funt hiwerial cesarskiej w orygin. opakowaniu 3 50 
funt Okrnclićw z najlepsz. m-rbat kwiatowych 1 20 
Ziuikomila Kawa Ceylon franco 5 KI. (Io RnżdGj Stacyl 9’_

W sze lk ie  instrum entu  m u ­
zy c zn e  ja k o te ż  i takie do 
kręcenia, sprzedaje taniej 
ja k  firm y  w iedeńskie i za ­
graniczne, je d y n a  nasza kra­

jowa firma
J. K A P R A L ! K A  we Lw ow ie .

C e n n i k i  b e z p l n t n i e *

er

J '

Lwowska Filia

Banka Bal. dla handlu i przemysłu
m l .  T s i g l e l l o i i s O s i a ,  3 .

(d. a, 1*7-23.37- lokal Banku, kredytcwegfo)

zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygna t kaso­
wych Galicyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła takowe do wy­

pluty, z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia.

W  zamian za  książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku k redy­
towego wydawane będą na żądanie, bez żadnej przerwy w opro­
centowania.

ló

4ł |./|0 książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii 
Banku Gal. dla handlu i przemysłu.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu po­
wszednim po złożeniu —  a  kończy się z dniem powszednim, poprzedza­
jącym zwrot takowych,

'  r

I T o w o ś ć
d l a  P a ń !

1 Tylko zu 8 zS.
wyuczyć się można kroju 
francuskiego pod gwaran- 
oyą, wadlo zastosowania 
do journalów, spocyalnie 
w tym celu przy ul. Ja- 
gieiiońsbiej I. 7 ( r ó g  u l .  
T r z e c i e g o  M a j a ) ,  pier­
wszo piętro, urządzonej

Szkole kroju
„ F L O R A "

Dlr więcej uczenie ró­
wnocześnie osobny kurs 

i pou znacznie niższymi wa­
runkami. Po umiarkowa­
nych cenach sprzedaje się 
formy na staniki, żakiety 
itd. Przyjmuje się także 
cało suknio do skrojenia 
Zamówienia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą. 48S2

Rzadka sposobność
3 03  sz iu k  patrzsljnych p r z e t -  

i t i is iów za  3 kur.  Sti iiol.
1 wspaniały pozłacany zegarek 
i elegancki iańeuszek z 1- 
roczną pisemną gwarancyą. 
6 sztuk, doskonałych chustek 
do nosa kolor, albo białych. 
Kolia, na szyjo z wchodnimi 
perłami, najmodniejsza ozdoba 
dia dam. 1 piękny męski 
pierścień z imitowanym ka­
mieniem — (także dla pań). 
1 garnitur spinek do koszul i 
manszetów zo złota double 
z zamknięciem patentowem. 
1 cygarniczka z bursztynem. 
1 scyzoryk. 1 pięknie puebuą- 
ce mydełko toaiet. 1 skórzana 
portmonetka. 1 kieszonkowe 
lusterko kiesz. 1 para kulczy­
ków z łudząco naśladowany­
mi brylantami. 1 wieczny no­
tes. 20 przyborów do korespon- 
dencyi i jeszcze 200 różnych 
przedmiotów, które są w domu 

niezbędno gratis. 
Wszystkie te przedmioty wraz 
z zegarkiem, kosztują za po­

braniem pocztowem tylko 
3 Kor. 60 Ji.

W ysyła: „Dom eksportowy”

W. Wisitfilscfla
Kraków Ch/A.
Za przedmioty nie nada- 

■ jące się z w r a c a m  pie­
niądze. 9d

1 . 0 0  u  R o p  e r  t

w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 
z a  7  k o r .  2 0  h e l .

wraz z przos. pocztową, wykonuje j |j

Drukarnia „S lo ta  Polskiego" 1
w e  L w o w i e .  4293 ®

^  C horążczyzna 17-19.
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